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Podafki i redukcje 


są podstawą programu 
nowego rządu Rzeszy 


BERLIN, 8 czerwca. (Pat.)— 
W przyszłym tygodniu nastąpi 
ogłoszenie uchwał gabinetu Rze 
szy, ujętych w formę trzech de 
kretów: Pierwszy dekret obej- 
mie kompleks spraw  tinanso- 
wych i budżetowych. 

Zawierać on ma zarządzenia, 
oparte ina planach gabinetu 
Briininga, wprowadzające 
dalsze ograniczenia świadczeń 
socjalnych i ustanawia nowe 

podatki. 

Drugi dekret 
projekty rządowe w sprawie 
tak zwanych debrowolnych od 
działów pracy. 

Wreszcie trzeci dekret poru- 
sza sprawy czysto polityczne 1 
zawierać będzie 
nowe postanowienia w spra- 
wach organizacji o charakterze 

wojskowym. 

W dekrecie tym znajdą się 
przepisy, którym będą musiały 
się podporządkować  restytuo- 
wane oddziały hitlerowskie. Cof 
nięte mają być również ograni- 
czenia prasowe. 


Zapisana karta 


z przeszłości obecnego 
kanelerza 


PARYŻ, 86. — Od kilku dni 
francuska prasą spoto się rozpisuje 
na temat osoby agenta niemieckie- 
go wywiadu w czasie wielkiej woj 
ny, ukrywającego się pod nr. 7,000 
Pod tym numerem występował o 
becny kanclerz Niemiec, von Pa. 
pen, a ówczesny attache wojskowy 
Niemiec w St. Zjednoczonych. 

Działo się to w 1914 roku, zaraz 
po wybuchu wojny, kiedy Amery- 
ka była jeszeze neutralna. Ną po- 
kladzie internowanego przez ame- 
rykanów statku niemieckiego 
„Friedrich der Grosse” 
fabrykuje von Papen przy pomocy 
von Wedela i chemika  Scheelego 

bomby. 
Podobne są one do kawałków we- 
gla, a po wybuchu powodują po- 
żar. 

Potężna sieć szpiegowska, kiero- 
wana przez von Papena 
przemyca te „kawałki węgla” na 

amerykańskie okręty, 
przewożące materjały wojenne i 
Żywność do Francji i Anglji. W 
rokn 1915 agenci von Papena u- 
mieścili 
400 takich „kawałków węgla ` na 
35 okrętach”, 

Ale to nie wszystko. Najspryt- 
niejszy agent von-Papena, bankier 
niemiecko - amerykański z De- 
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ent Nr. 7000 


zabićka się pana do uforowamnia drogi wrogom 


Administracja: 


demokracji w Niemnczech 
Przebieg decydującej rozmowy Briininga z Hindenburgiem 


pięć zamachów na mosty i fabryki 
w Kanadzie. 

Zamach na fabrykę szrapneli w 
Detroit nie udaje się. Kaltschmidt 
zostaje zdemaskowany, musi ucie- 
kać. 

Największem jednak łaidactwem 
agenta nr. 7,000 było 
storpedowanie okrętu „Lusitanji”, 
który przewoził spokojnych po- 
dróżnych, nie wspólnego nie mają- 
cych z wojną. Oburzona opinja ame 
rykańska żąda odwetu. Attache 
wojskowy Niemiec, von Papen, 
musi opuścić granice St. Zjednoczo 
nych. Ameryka wypowiada wojnę 
niemcom. Wojna ta pogrążyła Rze 
szę, ale nie zginął agent nr. 7.000. 
„Jest on dzisłaj kanclerzem : Rzeszy. 


Zachłanność reakcji 


BERLIN, 8.6. (PAT) — W ror 
mowach z kanelerzem von Pape. 
nem narodowi socjaliści zażądali 
oddania sobie w przyszłym  rz4- 
dzie pruskim 
teki premiera Oraz 4 innych 

sortów, 
ministerjalnych. Wniosek o wybra 
nia premjerem pruskim posła nie- 
miecko - narodowego Winterfeldta 
został przez hitlerowców odrzuca. 


ny. 


BERLIN, 8.6. (PAT) — Sejm 
meklembursko - strelicki na wnio» 
sek niemiecko - narodowych nchwa 
lit wezwać rządy krajowe do 
zakazania obchodu konstytucji 

wejmarskiej, 
przygotowywanego ną dzień 11 
sierpnia przez partja republikab- 
skie. 


re- 


BERLIN, 8.6. (PAT) — Prezy- 
djum policji berlińskiej 

zawiesiło na okres tygodnia organ 
niezałeżnych socjał - demokratów. 
„Sozialistische Arbeitet Ztg.” za 
ogłoszenie artykułów, zawierają- 
cych ataki przeciwko ministrom 
rządu von Papena, 


BERLIN, 8.6. — Z kót bliskich 
obecnemu rządowi Sugerowana jest 
myśl wydania zakazu  socjałdemo- 
kratycznych związków wolnomyśli 
cieli oraz organizacji młodzieży, 
jako też ligi obrony praw Człowie 
ka, organizacji pacyłistycznej, zna 
nej z podjęcia się obrony ofiary 
sprawiedliwości pruskiej, Jakubow 
skiego, 


Briining na czele 


listy centrowei przy wy- 
borach do Reichstagu 


BERLIN, 8 czerwca. (Pat.) — 
Przygotowania stronnictw do 
kampanji wyborczej są w pel- 
nym toku. Dziś pod przewodnie 
twem prałała Kaasa obradował 
zarząd główny partji centro- 
wej. 

Posiedzenie zagaił prałat Ka- 
as wyrazami uznania dla soli- 
darności stronnictwa z kancle- 
rzem Briiningiem. 

— Nadejdzie chwila 
świadczył przewodniczący 
kiedy i 
członkowie qkeenego rządu zro- 
zymieją, że droga, po której 
kroczą, jest fałszywa, 

Następnie poseł Joss kryty- 
kował akcję liberałów, oświad- 


O~ 


czając, że to; co nie udało się 


Bismarckowi, nie uda się rów- 
nież panom Schlecicherom i 
Streicherom. 

Sytuację wewnętrzno - poli- 
tyczną zreferował kanclerz Brii 
ning, uwzględniając zwłaszeza 
ostatnie wydarzenia, które, do- 
prowadziły do kryzysu gabine- 
towego i utworzenia rządu von 
Papena. 

Mówca nakreślił plan kampa 
nji wyborczej, który zdobył u- 
znanie zebranych. Uchodzi za 
rzecz pewną, że 
Brüning bedzie czełowym kan- 
dydatem centrum przy wybo- 

"rach do Reichstagu. 

Mówią pozałem, że prałat 
Kaas ustąpi ze stanowiska pre- 
zesa stronnictwa, W tym- Wy- 
padku na stanowisko te wybra 
ny byłby Briining. 


Z połamanym kręgo- 
słupem 


kancierz nie przyjął 
teki ministerjalnej 


BERLIN. 8 czerwca. (Pat.) — 


Dortmundzki „General Anzei- 
ger“ ogłasza dziś niezmiernie 
ciekawe szczegóły, dotyczące 


rozmowy i konfliktu między pre 
zydentem Hindenburgiem, a 
kanclerzem Brüningiem, 

Wedlug relacji wspomniane 
go dziennika w sobotę, dnia 27 
maja odbyła się rozmowa mię- 
dzy kanclerzem Briiningiem a 
prezydentem  Hindenburgiem. 
Rozmowa miała przebieg nastę 
pujący. 

W czasie referowania przez 


Francja nam POŻYCZY 


Wybitny polityk zapowiada, że będzie to jeden 


z 


pierwszych 


kroków rządu Herriota 


BRUKSELA, 8 czerwca. (Pat) 
Redakcja czasopisma  „Niation 
Belge“ wysłała znanego dzien- 
nikarza belgijskiego Hisłaire do 
Paryża, by śród sfer francuskie 
go parlamentu i dyplomacji wy 
badał, jakie stanowisko zajmu- 
je obecnie Francja wobec za- 
gadnień międzynarodowych. 

W wywiadzie przeprowa- 
dzonym z wybitnym politykiem 
francuskim, zachowującym in- 
cognito, dziennikarz belgijski 
zapytał między innemi, co są- 
dzi on o t. zw. „korytarzu pol- 
skim“. Pytanie dziennikarza 
belgi iskiego miało następujące 
brzmienie: 


— Czy sądzi pan, że nowy 


troit, niejaki Kaltschmidt, urządza | rząd stanie na wysokości zada: 


3 polecenia nr. 7.000 


nia w celu dania do zrozumgję: 


nia Niemcom, że 
nie pozwoli na zbrojny napad 
na t. żw. „korytarz polski“. 

Na to pytanie francuski mąż 
stanu odpowiedział: 

— Wiem że źródła najzupeł- 
niej pewnego, że 
pierwszym aktem gabinetu Her 
CITBRECTCZZ BE TRO i E aB S aa | 


Posel Wysocki 
u marsz. Piisudskiego 


Bawi w Warszawie pos. Rzplitej 
Polskiej w Berlinie dr, Alfred Wy- 
socki. 

Poseł Wysocki przyjęty był w 
Belwederze przez marszałka Piłsttd 
skiego. 


riota bedzie przyznanie nasze- 
mu polskiemu sprzymierzeńco- 
win pożyczki w wysokości kil- 
kuset milionów franków, 

jakiej domagali się od Tardieu, 
który, zajęty  załatwianiem 
spraw bieżących, nie mógł tego 
uczynić. Nie zapomnę również, 
że przed 2 laty, kiedy Francklin 
- Bomillon wypowiedział z try- 
buny frameuskiej słynne zdanie 
że 

granice Francji nie kończą się 
tylko na Renie, lecz również na 

Wiśle, 

Obecny minister wojny Paul 
Boncour, wówczas deputowany 
socjalistyczny, najgoręcej go 
oklaskiwał i był pierwszym, któ 
ry podszedł do mówcy, aby u- 
ścisnąć mu rękę. 
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kanclerza Briininga nowego bu 
Hindenburg 
nagle wtrącił pytanie: 


— Powiedziano mi, że de- 
kret ten zawiera bolszewicki 
plan kalonizacyjny, jak się ta 


sprawa przedstawia? 

Briining nie zwrócił uwagi na 
to pytanie, Brüning odpowie- 
dział, że kwestja ta będzie też 
w dalszym ciagu poruszona. — 


Gdy to pytanie, zasugerowane 
przez dzienniki _ nieodpowie- 
dzialne prezydentowi, kanelerz 


Brüning po raz trzeci pominą 
milczeniem, prezydent oświad: 
czył: 

— No to, drogi panie E 
rzu, tak dalej iść nie może. — 
Bolszewiekich płac i bołszewie- 
kich osiedli robić nie możemy. 
Obaj fachowcy od ruchu zawo- 
dewego muszą z rządu  ustą- 
pić. 

Na zdziwienie kanclerza pre- 
zydent wskazał na niego i min. 
Stegerwalda, dodając, że jake 


:min. spraw zagranicznych Brii- 
ining w gabinecie nowym mógł- 


by pozostać. 

Na to kanclerz odpowiedział: 

— Dziękuję panu, panie ge" 
neral - feldmarszałku. Z poła- 
manym kręgosłupem nie będę 
ministrem. 

Prezydent nieprzygotowany 
widać na rezygnację Briinin/a, 
oświadczył: 

— A jak to będzie. gdy będę 
z panem mówił, jak oficer z ofl- 
cerem? 

Na to Brüning miał cdpowie 
dzieć: 

— Nie chodzi tu o kwestje 
uczucia, na to sprawy posunę- 
ły się za daleko. Postarano się 
zapewne z innych stron poin- 
formować pana, 

Wobec prób, podjętych przez 
Treviranusa, aby doprowadzić 
do porozumienia międdzy Brii- 
ningiem a Hindenburgiem, kan 
clerz Briining odpowiedział Tre 
viranusowi. cdmownie na tego 
rodzaju próbę, choćby z tego 
powodu, że, jego zdaniem, pul- 
kownik Hindenburg, zdo!ał cał- 
kowicie przeforsować swoje 
stanowisko u ojca i dodał: 

— Niema celu nawiązywać 
zerwanych nici; 

Brüning miał wręczyć prezy- 
dentowi dymisję gabinetu ze 
słowami: 

— Wręczam panu, panie pre 
zydencie Rzeszy, naszą prośbę 
o dymisję, dokładnie w siedem 
tygodni po pańskim ponow- 
nym wyborze. 

Na to prezydent nie dał od- 
bowiedzi. Wedlug informacji 
prasy, powyższa wiadomość © 
rozmowie pochodzić ma z bez 
pośredniego otoczenia Briinin- 
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„ogarnia was strach? 


Wojna?! 


Kryzys! Miljony  bezrchot- 
jonów, dziesięć milionów. — 
Głód. Beznadziejność. Dziś 
głód, i jutro głód, i pojutrze 
głód. Samobójstwa.  Zabój- 
stwa. Morderstwa, Cóż dalej? 

Zredukowany tramwajarz rzu 
ra Się pod tramwaj, wydalony 
kolejarz kładzie się pod przejeż- 
dżającą lokemotywę. Ce dalej? 
Kryzys. Katastrofa. 

Ucho przyzwyczaiło się do 
tych słów. Wymawia się je po 
kilkanaście razy na dzień, nie 
zdajemy sebie więcej sprawy z 
tego strasznego słowa katastro- 
fa! Katastrofa ystroju, kata- 
strofa bodaj całej cywilizacji, 
kultury! 

Ludzie, wsłuchajcie się w 10 
słowo: katastrofa! Giniemy! S$. 
0. S.! 

Jeśli człowiek jakiś zarzuco- 
ny zostaje gdzieś na lodowce 
podbiegunowe, taki zwykły so- 
bie nawet człowiek, świat szale- 
je wówczas z rozpaczy. Ginie 
człowiek! Ratujcie go! Wyła- 
tuja samolety, odpływają łama- 
cze lodów, pierwsze stronice ga- 
zet całego Świata codzień deno- 
szą, czy człowiek zginał, czy z0- 
stał uratowany. Jeśli go ratują, 
ludzkość płacze z radości. 

Fałszywe łzy. Rohione łzy. 

Dziś ginie ludzkeść. Mówi- 
my: przeżywamy kryzys. Na 
świecie dziesiątki miljonów bez 
rchotnych. Uprzytomnijcie so- 
hie: dziesiątki miljonów! (Nie 
Nie prze- 
chodzą was dreszcze?) 

I u nas. Nazywa się trzysta 
tysięcy. Jest więcej niż miljon. 
Robotnicy, rzemieślnicy, urzę- 
dnicy, inteligencja, kupcy. 

Codzień z rana każdy z nich 
wychodzi na ulicę, oczy jego 
snukają czegoś. Chce  znałeźć 
zmianę, Cieszyłby się, gdyby się 
tom jakiś zawalił, gdyby pół 
miasta wymarło, gdyby nastąpi- 
ło trzęsienie ziemi, gdyhy... tak, 
gdyby wybuchła wojna! 

Nazwijmy rzecz po imieniu. 
Wojna! Niewiadomo przeciwko 
komu, nie wiadomo poco. Bez 
celu. Wojna, by była wreszeie 
jakaś zmiana. Wojna, by męż- 
czyźni mieli eo jeść i nie musieli 
w ciągu całego dnia słuchać 
płaczu głodnych dzieci, tkania 
matek i żon. Nie chcą pamię- 
tać co to wojna. Dajele jeść, 
dzjcie żryć, zdychamy przecież! 

Gdzież podziała się ludzkość, 
która płakała, kiedy uratowany 
został człowiek, taki zwykły s0- 
bie człowiek, siedzący na krze 
ledowej? 

Czy nie widzicie, czy nie sły- 
szycie, że z każdym dniem coś 
pęcznieje, coś wzbiera, że po- 
trzebna tylko iskra, hasło ġa- 
kieś—bylejakie! — i wojna go- 
towa! 

Niechaj przed vezami wasze 
mi staną jednak obrazy widzia- 
ne przez was, waszych ojców i 
hrzei, przypomnijcie sobie pę- 
kające nad waszemi głowami 
szrapnele, błoto w okopach, du- 
szące gazy (— nie pamiętacie 
już jak obok was konali w stra- 
sznych męczarniach wasi bracia 
1 koledzy? —), hezustanną ka- 
nonadę (do obłędu hezustannaą), 
głód na tyłach! Przecież płacz 


9. VI.— „GLOS PORANNY” — 1954 


Kobiety robią po: 


„Gdybym nie była pacyfistką, 


Nr. 158 


wysadziłabym 


dynamitem wyspe św. Heleny“ 


Deleśaika polska bez prawa Slosu. — Wgrugowaé z proa- 
gramów szkolnych naukę historji! 


Grenobla, w czerwcu. 
Z dnia na dzień sytuacja eko- 
nomiczna świata kształtuje się 
krytyczniej. Rezygnacja i pe- 
symizm ogarniają ©oraz licz- 
niejsze rzesze obywateli wszy- 
stkich krajów, w których życie 
gospodarcze zamiera. Kurczy 
się handel światowy, padają 
wielkie banki, trusty, koncerny, 
szerzy się bieda i nędza. Obna- 
ża się bezsilność i niemoc wiel- 
kich sterników państw i docho- 
dzi się do wniosku, że li tylko 
szczera współpraca międzyna- 
rodowa może przynieść coś kon 
kretnego, może dźwignąć świat 
ze strasznej depresji psychicz- 
nej, zapewnić pokój i pomyślny 
rozwój życia gospodarczego. 
Tymczasem przeżywamy clą- 
gle... obrady, układy, konferen- 
cje.. Wzrok ustawiony w Ge- 
newę, skąd oczekiwany jest ja- 
kiś świeży, uzdrawiający po- 
wiew. 


Tuż przed konferencją 


Już dziś zapowiadamy 

serję najwybitniejszych 

arcydzieł filmowych, 

które się ukażą na e= 

kranie dźwiękowego 
kina 


„CAPITOL” 
„Kapitan Whalan“ 


Gary Cooper, Claudette 
Colbert. 
Reżys. Gustawa Słomana. 


„W mrokach wiel- 
kiego miasta” 


Charles Beyer —Odette Florelle 
Armand Bernard. Prod. Eryka 
Pomera. Reż. R. Siódmska. 


Miłostki śpiewaczki 


(Jenny Lind) _ 
Primadonna Nowojorskiej Ope- 
ry Grace Moore. Reżłyserja 

Artura Robinsona. 


Szkatuła naszego repertuaru 
zawiera filmy tylko o wysokiej 
wartości artystycznej, oryginal- 
nej treści i znakomitej reżyserji. 


waszych dzieci i łkania wa- 
szych żon nie ustaną. Miast 
bezrobotnych będą trupy. Trzy 
miliony. Sześć milionów. Dzie- 
sięć miljonów. 

Nie chcemy wojny! 

Sytuacja jest poważna, nawet 
groźna. Europę, świat eały za- 
czyna ogarniać rozpacz. Ze zgła 
dniałych ust miłonów ludzi wy- 
dobywa się ponury krzyk: daj- 
cie chleba, który wrzucacie do 
oceanu, dajcie pracy! 

Coś musi się zmienić. Gnije- 
my. Giniemy. 

Ludzie, stojący u steru rzą- 
dów muszą zrozumieć dopóki 
ezas, że niema więcej kryzysu, 
jest początek straszliwej kata- 
strofy. 

Tak dłużej trwać nie może! 

Jathe, 
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nad jeziorem Lemańskiem, ob- 
radował nad Izerą VII kongres 
„międzynarodowej kobiecej li- 
gi pokoju i wolności“ w malo- 
wnieczo położonej Grenobli. — 
Zebrały się delegatki 43 państw 
i w niewielkiej sali koncerto- 
wej obradowały pełnych pięć 
dni nad możliwością zapanowa- 
nia powszechnego pokoju i 
szczęścia ludzkości. Problemy 
nader ważkie i aktualne! Ale 
już zgóry wyrazić się ośmielę 
swe powątpiewanie w zrealizo- 
wanie tych wzniosłych dewiz 
i haseł przez wspomnianą „Li- 
ge“. 

Będąc obecny na tym kon- 
gresie, odniosłem wrażenie, iź 
wszystkie członkinie „Ligi* ma- 
ją najszlachetniejsze intencje i 
zamaiary, że wierzą niezachwia- 
nie w skuteczność swej akcji, 
ale realnych, namacainych skut 
ków ich usilnej, ideowej pracy 
—nie widać. Z ust wszystkich 
pań wypływają piękne słowa o 
pokoju. pogarda dla wojny, 
wstręt do broni palnej, ale przy- 
znać też trzeba, że były to sło- 
wa wypowiedziane bez wię- 
kszej mocy... 

Niektóre nazwiska prelegen- 
tek są już znane szerokim ma~ 
som jeszcze z czasów wojny. Ma 
dame Drevet (obecnie sekretar- 
ka „Ligi*), madame Ducheue, 
amerykanka Jane Addams (lan- 
reatka nagrody Nobla za prace 
dla pokoju światowego), miss 
Edith Pye (czyta Paj) — znana 
działaczka angielska, Gertrud 
Baer (przewodnicząca sekcji 
niemieckiej, znana ze swych wy 
stąpień antywojennych w roku 
1915-ym) i wiele, wiele innych 
nazwisk, słynnych na polu pa- 
cyfikacji świata. 

Warto w tem miejscu zazna- 
czyć, że na sali śród zebranych 
ujrzeliśmy także delegatkę Pol- 
ski na konferencję rozbrojenio- 
wą w Genewie, panią Szlagow- 
ską, która wskutek nieprzychyl 
nego i niesłusznego stanowiska 
pewnych delegatów zagranicz- 
nych nie miała prawa głosu!... 

Zainteresowanie kongresem 
poza salą obrad było niewielkie 
Trudno całkowitą winę zwalić 
na cudowne pogody w Grenobli, 
na pokusę słońca, pięknych Alp, 
chęć zwiedzania ślicznych oko- 
lie tego miasta. 

Na sali pełno osób, rekrutu- 
jących się prawie wyłącznie z 
„byłej płci pieknej“. Z pod sta- 
romodnych kapeluszy, przedziu 
rawionych długiemi szpilami, 
wyziera niekiedy ciemniejszy 
włos, ślad dawno minionej mło- 
dości. Kilku francuskich przed- 
słąawicieli prasy i niewiększa 
ilość uwijających się zręcznie 
sekretarek osobistych wnosi na 
audytorjum pewien powiew mło 
dości. 

Poza tem duszno i niecieka- 
wie. Chociaż.. g zainteresowa- 


niem przyglądałem się niektó- 
rym paniom, zapewne: zdekla- 
rowanym wiernym emancypant 
kom nie różniącym się wcale 
od typów męskich: krótko strzy 
żone włosy, po męsku skrojona 
marynarka, gruba i ciężka tecz- 
ka pod pachą, energiczne, męs- 
kie ruchy.. 

Na sali panuje spokój, na €- 
stradzie również. Prelegentki 
przemawiają, schodzą z trybun, 
wchodzą następne. Niekiedy 
gotów byłbym przysiąc, że nikt 
z estrady nie przemawia, gdy- 
bym oczywiście nie podniósł w 
górę głowy i nie zauważył ja- 
kiejś prelegentki, nieznacznie 
ruchami rąk podkreślającej sła- 
szność swych argumentów, tak 
cicho i bezgłośnie wypowiada- 
nych (sądzę, że wskutek pode- 
szłego wieku). 

Słyszy się o strasznych skut- 
kach ostatniej wojny, o rozwi- 
jającym się stale przemyśle wo- 
jennym, o potrzebie respekto- 
wania mniejszości narodowych 
w poszczególnych państwach, 
o konieczności zwalczania anty 
semityzmu, o rTozbrojeniu, o 
Mandżurji, o Lidze Narodów i 
o wielu innych doniosłych pro- 
blemach. Słychać tylko: „trze- 
ba, „należy“,  „wskazanem 
jest“, itp. Słowa, słowa, słowa... 

Wiele punktów z porządku 
dziennego zostało  skreślonych 
bez znanego nam powodu. M.in. 
sprawa Indji i sprawa opjum. 

W przedostatnim dniu kon- 
gresu odbył się pod nazwą „„Do- 
kąd zdąża świat“ publiczny 
meeting pod protektoratem tu- 
tejszego mera. Zdawano spra- 
wozdanie z obecnej sytuacji mię 
dzynarodowej, rozważano moż- 
liwości zwalczania wszechświa- 
towego kryzysu, zapobiegania 


wojny i porozumienia się mię: 


dzynarodowego. Podkreślono ko 
nieczność zniszczenia całego lot 
nictwa wojskowego (czy cywil- 
ne nie może być obecnie w każ- 
dej chwili zamienione na woj- 
skowe?) floty wojennej, koniecz 
ność ograniczenia przemysłu 
wojennego, wychowywania dzie 
ci w nowym duchu pacyfistyez- 
nym.  Dosadnie określa ostat- 
nią konieczność pani Andree 
Jouve, kióła mówi: „reforma w 
nauczaniu szkolnem powinna 
przedewszystkiem polegać na... 
wyrugowaniu z programu przed 
miotu historji, jako nauki szko- 
dliwej i wzbudzającej w mło- 
dych mózgach chęć i zapał do 
naśladowania w przyszłości 
wielkich wodzów wojennych. 
Proszę mi wierzyć, że, gdybym 
nie była pacyfistką stłarałabym 
się © wysadzenie dynamitem 
wyspy św. Heleny, żeby nie 
przypominała nigdy  Napoleo- 
na“. 

Reprezentantka spolecznych 
organizacji ukraińskich, pani 
Rusowa skarży się na niedolę 


swoich rodaków pod jarzmem 
bolszewickiem. Bardzo plastycz 
nie i w ponurych barwach opo- 
wiada, jak długo wlecze się 
agonja, to powolne konanie nie 
winnych ludzi pod batem i te- 
rorem bolszewickim. „Komu- 
nizm — powiada — miał pole- 
gać na zbrataniu się, na równo- 
ści społecznej, gdy tymczasem 
wniósł nierówność, nienawiść 
wzajemną, wprowadził typ ra- 


ba, rozszerzył głód, biedę, ne- 
dzę i mściwość*. 

Ciesząca się ogólnym sza- 
cunkiem angielka Edith Pye, 


przywozi swe wrażenia ze swej 
ostatniej podróży po Dalekim 
Wschodzie, krytykuje Japonję, 
gani jej postępowanie wobec 
Chin, nacechowane wilczym a- 
pełtytem i usprawiedliwia Chi- 
ny i ich bojkot towarów ja- 
pońskich, jako zrozumiałą re- 
akcję ofiary przemocy. Należy 
bezwzględnie wzmocnić zna: 
czenie ligi narodów, aby m0- 
gła różne konflikty międzypań- 
stwowe rozwiązywać w drodze 
pokoju. 


August Kiirchkow stanął w 
obronie prześladowanych ży- 
dów i uskarża się na brak zro- 
zumienia w tej materji Europy 
środkowej i płd.- wschodniej. 

— „Gdy na Węgrzech szuka- 
łem jakiejś osoby ze sfer chrze- 
ściiańskich, któraby  zecheiała 
pracować na polu  zwalezania 
antvsemityzmu, nie znalariem, 
niestety żadnej”... 

Ciekawą wiadomość przywozi 
ze sobą pani GCammile Drevet. 
Oto, będąc na granicy serhsko- 
bułgarskiej zauważyła, że część 
zabudowań pewnej wsi leży po 
jednej stronie granicy, pedczas 
gdy druga część niekiedy tego 
samego gospodarstwa znajduje 
się już po drugiej stronie, — 
Dobrze jeszcze, że ów gospo- 
darz nie jest obowiązany wyku 
pywać paszport zagraniczny, 
by obejść swój mająteczek... 

Uchwalone przed zamknie. 
ciem kongresu rezolucje zdąża- 
ją do wdrożenia energicznej ak 
cji antywojennej,  zmiesienia 
służby wojskowej we wszystkich 
krajach, zburzenia lotnictwa 
wojskowego i floty wojennej i 
zniszczenia przemysłu chemicz- 
no - wojennego. 

Po przeprowadzeniu nowych 
wyborów, VII kongres został 
zamknięty. Dziwnie się jednak 
schodzą równocześnie mewy 
pacyfistyczne z naprężeniem w 
Europie i Azji, Tu słowa o po- 
koju, tam groźby wojny. 


Jerzy Halamski. 
IRKXKAZZODOCODOAANAKKIOGOO 


Składaj odzież 
i bielizmę dla 
bezroboinych 
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Paszporty emigra- 
cyjne zdrożaly 


Z Warszawy donoszą: 

Syndyk emigracyjny podaje do 
wiadomości, że zgodnie z rozporzą 
dzeniem prezydenta Stanów Zjed- 
noczonych Ameryki Północnej, 9- 
płaty za paszporty amerykańskie, 
zostały podwyższone. Obecna. opła- 
ta za paszport wynosić będzie 10 
dolarów (dawniej 6), zaś prolonga 
ta 5 dolarów (dawniej 2). 


Nie hęńzie redukcji 
urlopów 


Jedno z pism warszawskich do- 
niosło w depeszy z Łodzi, że w 
związku z wykorzystaniem ufla- 
pów wypoczynkowych przez pra- 
cowników wmysłowych dwuch fa- 
bryk łódzkich, kierownictwo tych 
fabryk oświadczyło, iż „wkrótce 
ukaże się dekret zmieniający Czas 
trwania urlopu pracowników ümy 
słowych z jednego miesiąca na 
dwa tygodnie”. 

Jak się dowiadujemy, twierdze | 
nie o zamierzonem wydaniu podob 
nego dekretu jest nieoparte nawet 
na najmniejszych podstawach i mo- 
że mieć jedynie na celu sianie nie- 
pokoju wśród pracowników umysło 
wych. 


Zadłużenie Polski 


wzrosło w 1931 roku 
o 615 miljonów złotych 


Długi państwa polskiego powięk 
szyły się w 1931 r. o 614,947 tys, 
zł Mianowicie stan dlugów na LI. 
1931 wynosił 4,413,537,000, a na 
1.1. 1921 r. 5,028,484,000 zł. Dłuzj 
wewnętrzne wzrosły ogół. o 37,705 
tys. zł. Z ważniejszych operacji z 
zakresu pożyczek wewnętrznych 
należy wymienić spłatę 44,425 tys. 
zł. 5-proc. poż. premj. z 1926 T, 
emisję 60,994 tys, zł. 4-proc. poż. 
premjowej z 1931 r. (11 serja) oraz 
powiększenie bezprocentowego kre 
dytu w Banku Polskim o 20 milj. 
zł. Stan zadłużenia zagranicznego 
wzrósł w ub. roku o 577,242 tys. 
zł. (z 3,992,596 tys. na 4,569,838 
tys. zł). Wzrosło zadłużenie wobec 
rządu francuskiego o przeszło 340 
milj. zł. i wobec koncernu szwedz- 
kiego Kreugera o 248 milje zł, 
zmniejszyły się natomiast długi wo 
bec innych państw. 


Plan regulacji kodzi 


na posiedzeniu rady 
miejskiej 


W dniu wczorajszym odbyło Się 
posiedzenie rady miejskiej całko- 
wicie poświęcone rozpatrzeniu 24- 
rzutów przeciwko płanowi regula 
cji m. Łodzi. 

Obszerny i wyezerpujący referat 
wygłosił radny Kowalski, uzasad- 
niając podstawowe tezy planu i ko 
nieczność zrealizowania go. 

Z ostrą krytyką plańu wystąpił 
r. inż. Wojewódzki, wskazując na 
jego nierealność. 

Posiedzenie przeciągnęło się do 
późnej nocy. (g) 


Zaliczki ma polisy 


„Rosji“, „Petersbu 


Komitet likwidacyjny do 
praw b. rosyjskich osób praw*' 
nych, poczynając od dnia 1-go 
lipca b. roku, przystępuje do 
wyplaty zaliczek na poczet ro- 
szczeń, przyjętych do masy li- 
kwidacyjnej b. rosyjskiego to- 
warzystwa ubezpieczeń: 1) „Ro 


sja* — w wysokości 6 procent 
przyjętej da masy kwoty, 2) 
„Petersburskie* — 4 proc., $% 


„Życie” — 2 proc. 

Wypłaty będą uskuteczniane 
ża pośrednictwem przekazów 
PKO. w celu ułatwienia przeka 
zywania pieniędzy i uniknięcia 
zwłoki w ich otrzymaniu. Ko- 
miiet wzywa uprawnionych, 
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Kryzys amerykański rośnie 


Nowa porażka Hoovera. -- 2,3 miliarda na roboty publiczne." - 
Wielka demonstracja weteranów przed Białym Domem 


WASZYNGTON, 8.6, — Izba re- 
prezentantów odrzuciła  przedłoże 
nie Hoovera, przewidujące zwięk- 
szenie kapitału Finance Recon- 
struction Corporation o półtora 
miljarda dolarów. 

W ten sposób obalony został 
pierwszy punkt programu odbudo- 
wy gospodarki Stanów Zjednocze- 
nych, opracowanego podczas we® 
kendu przez Hoovera : dyrektorów 
Finance Reconstruction Corpora- 
tion. 

Kongres przyjął natomiast 
jekt paa i 


asygnowanie 2,3 miljarda dolarów 
na roboty publiczne celem zatrud- 
nienła bezrobotnych. 

NOWY JORK, 8.6, — Wczoraj. 
sze demonstracje weteranów woj: 
ny światowej na ulicach Waszyng- 
tonu miały przebieg spokojny. ©- 
koło 5000 uezestników wojny psze- 
szło do Białego Domu do Kapitolu. 
Demonstrantoy towarzyszyły silne 
oddziały policji, które strzegły po- 
rządku i nie dopuszczały do zmie: 
szania się tłumu z pochodem, U- 
pro-|dział w demonstracji wzięli nięż- 
przewidujący wy- 


czyźni w wieku od 25 do 50 łat, 


Charakterystycznym dla stosun- 
ków amerykańskich objawem był 
jednoczesny udział białych i czar- 
nych w pochodzie. Murzyni ze sta- 
nów południowych szli oddzielnie 
od białych z tych samych stanów 
ze wzgłędu na silne antagonizmy 
między białą i czarną rasą na połud 
niu Ameryki, natomiast murzyni | 
biali ze stanów półnoenych, gdzie 
po- | tolerancja wobec murzynów jest 
większa, maszerowali razem, 

Weterani wojny światowej byli 
naogół ubrani bardzo nędznie, Nie- 
Śli oni transparenty z napisami do- 


Dlaczego skazana KS. 


Sędzia Babiń 


HERS 
Z Warszawy donoszą: zaliczono G-miesięeczny 
W sentencji wyroku skazują- śledczy 
cego ks. Woroniecką na trzy |j nie cofnięto środka zapobie- 
lata twierdzy, sąd okręgowy W |gawczego, E j. aresztu. 
Wawie podaje, e przewód Obrońca, oskarżonej oświed 
czyn oskarżonej był dokonany czył, że oskarżona nie ma żad- 
z całą świadamością : nych środków pieniężnych na 
5 s y zożenie kaucji i jednocześnie 
Sąd nie dał wiary w tym |zapowiedzia? apelację. 
względzie twierdzeniu oskarżo- 
nej, jakoby nie wiedziała, co 4 
czyni. Przeczą temu fakty, jak Co do rodzaju wymierzonej 
i ekspertyza psychjatryczna. do |kary Woronieckiej — twierdzy, 
konana na podstawie długotrwa lto rzadko stosowany ten ro- 
tej obserwacji Co najwyżej |dzaj kary różni się od więzie- 


można mówić o stanie zmniej. |nia tem, że skazany wprawdzie 


areszt 


RJ x 


Szeńej poczytalności, odbywa karę w więzieniu, wo- 
co miało wpływ na wymiar ka- |PŚ€, braku w Polsce twierdz, 
c = ; gdzieby można osadzać skazą- 
> - z A nych, 

Sąd mzmałl jednak, że czyn Y 
oskarżonej, która działařa hez- |3le korzysta z szeregu ulg w 
względnie w stanie silnego czasie odbywania kary, 


wzburzenia duchowego, był 
wywołany ciężką zniewaga. 


ze strony zabitego. Zniewaga 
ta trwała czas dłuższy, Składał 
się na nią szereg  naigrawan 
ze strony zabitego: W tym wzglę 
dzie sąd daje całkowicie wiarę 
oskarżonej. 

Przy wymiarze kary sąd 
wziął pod uwagę, oprócz okoli- 
czności wymienionych, i to, że 
podsądna jest kobietą dojrzala, 

że 
miała już doświadczenie życic- 

we. 

Z drugiej strony uznał jednak 
sąd za możliwe zastosować za- 
miast kary więzienia — twier- 
dzę. 

Oskarżoną skazano na mocy 
art. 458, cz. II K. K. (zabójstwo 
w stanie afektu, sprowokowa- 
nego ciężką zniewagą). Sąd za- 
sądził częściowo powództwo cy 


Nie obowiązuje go więc strój 
areszłancki, może chodzić we 
własnem ubraniu, ma daleko 
większą swobodę, gdyż ma pra- 
wa korzystać z całodziennego 
spaceru, nie jest leż używany 
do żadnych ciężkich prac. 


Pismo, wystosowane w dniu a 
negdajszym do związków zawodo- 
wych przez insp.  Wojtkiewicza, 
ikomunikujące, że inspekcja pracy 
nie widzi w obecnej chwili możli- 
wości zwołania wspólnej konferen- 
cji z przemysłowceami dla nawiąza 
nia pertraktacji w sprawie zawar 


wilne, w wysokości 1.401 złot. cia umowy zbiorowej w przemyśle 
Oskarżonej włókienniczym, wywołał» w erga- 
nizacjach robotniczych ogronine 
wrzenie. 
W dniu wczorajszym 


obradowały nad tą doniosłą spra- 
wą zarządy związków  wiókienni- 
czych 

ńa terenie Łodzi. W klasowym 
związku odbyło się posiedzenie ko- 
mitetu wykonawczego i zebranie 
delegatów fabrycznych. Odbyły się 
równiż zebrania, delegatów w związ 
kach „Praca” i Ch. D, 


rskiego" i „Życia“ 


których adresy od chwili przy* 
jęcia roszczenia do masy ule- 
gły zmianie, do bezzwłocznego 
podania obecnego adresu. 


Wypłata zaliczek  uskutecz- 
niana będzie według kolejności 
zgłoszeń pretensji do masy li- 
kwiadcyjnej właściwego towa- 
rzystwa i zapisania zgłoszan% 
go roszczenia do rejestru passy” 
wów towarzystwa. Wypłata z8- 
liczek nie przesądza jeszcze wy 
sokości sumy, jaka przypadnie 
na każde poszczególne, przyję* 
te roszczenie po zrealizowaniu 
wszystkich aktywów wiaściwe- 
go towarzystwa. (Iskra) 


strej krytyce taktykę przemysłow- 
ców, którzy wypowiedzieli umowę 
zbiorową w celu obniżenia głodo- 
wych płac włókniarzy.  Mówey 
wskazywali na krótkowzroczność 
takiego postępowania, uważając, że 
obniżenie płac jest równoznaczne 
ze zmniejszeniem siły nabywczej 
konsumenta - robotnika, 
W konkluzji wszystkie związki po 
stanowiły walczyć wszystkimi Toz- 
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Na zebraniach tych poddano ^- 


ki złożwi VOŃEEM separafum 


Ponadto skazanie na twiec 
dzę nie skutkuje pozbawienia 
praw obywatelskich i kara z wy 
roku sądowego 


nie wpisywana jest do reje- 


strów karnych, 
prowadzonych przez urzędy 
śledcze. Woronieska po wyro= 
ku sądcwym odwieziona zosia- 
fa do więzienia na Pawiaku i 
lam prawdepodobnie przeby- 


wać bedzie nadal. 
LJ 


Dowiadujemy się, że sędzia 
referent p. Rybiński założył vo- 
tum separatum, wyrażając 
zdanie za skazaniem Woroniec- 

kiej na rok twierdzy. 

W związku z tem, zapowie- 
dziana wczoraj przez obrońcę 
Woronieckiej, adw. Sobotkow- 
skiego, skarga apelacyjna ma 
zracznie większe szanse w dru- 


gie; instancji. 


perządzalnymi środkami o zawar: 
cie umowy na warunkach umowy 
z 1928 roku. W rezolucjach pod- 
kreślono, że robotnicy nie powinni 
wyłączać, jako środka walki, 
strejku. 
W końcu obrad 

dokonano wyboru delegatów na 
konferencję międzyzwiązkową, któ 
ra odbędzie posiedzenie w dniu 


dzisiejszym 
i przesądzi ostatecznie sprawę 9- 
głoszenia strejku powszechnego, 


względnie ustali dalszą taktykę 
związków w walce o umowę zbie: 


magającymi się chleba, pracy i 
umiezwłocznej wypłaty rent. Po doj- 
ściu do Kapitolu pochód rozwiązał 
się spokojnie, weterani wrócili do 
swoich kwater; niektórzy z nich 
nocują pod golem niebem, 

Z powodu krytycznego stanu 
finansów w St. Zjedn. istnieje ma- 
łe prawdopodobieństwo, aby żąda- 
nie wypłacenia renty było uwzględ 
nione. Prezydent Hoover wypowie- 
dział się przeciwko projektowi wy” 
płaty rent, natomiast senat pod 
wpływem demonstracji odrzucił 
projektowane redukcje rent inwa- 
lidzkich. 


Pożar w hofelu 


Lokatorzy wyskakiwall 
przez okna 


NOWY JORK, 8.6. — W mieście 
Cieveland (Stany Zjednoczone) 
spłonął ubiegłej nocy największy 
hotel „Lincoln”, 

Pożar wynikł z nieustalonej przy 
czyny. W przeciągu kilku minut 
ogień objął klatkę schodową oraz 
6 wind, obsługujących wszystkie 
piętra, włącznie do 18-tego. Prze- 
budzeni lokatorzy wybiegli w biz 
liźnie na tarasy i balkony, błaga- 
jac o pomoc. Działy się rozdziera- 
jące sceny, gdyż straż ogniowa 
nie mogła opanować pożaru. Zajęte 
się wiec tylko wynoszeniem mie. 
szkańców przy pomocy drabin. 

Ponieważ drabiny sięgały tylko 
do tarasu 8 piętra, a natłok był 
olbrzymi, niektórzy z lokatorów, 
zbiegłszy na niższe piętra przez 
płonącą klatkę schodową, zaczęli 
skakać z okien na rozpostarte bre- 
zenty, Wskutek niezręcznych sko 
ków 8 osób padło trupem, rozstrza 
skawszy sobie głowy o asfalt, a 34 
esoby odniosły ciężkie rany, 

Ostatecznie zdołano ewakuować 
pozostałych mieszkańców. Hotel 
„Lincoln* spłonął _ doszczętnie. 
Wśród rannych i poparzonych, znaj 
dujących sie w Szpitalu, 21 osób 


|ma połamane ręce i nogi. 
Ary zz) J E 5 Spry 4 


owanie lokalu klasowców 


przez przedstawicieli słerajmej lewicy ma posie- 
dzeniu delegaíów śabryczmych 


rcwą w przemyśle włókienniczym. 

W czasie obrad w związku kla- 
sowym (Narutowicza 50) opozycja, 
a mianowicie skrajna lewica, wy- 
wolała zajście, w Czasie którega 

zdemolowano salę obrad, 

Wybito wszystkie szyby i połam% 
no ławki, a następnie odłamkami 
drzewa opozycjoniści zaczęli bić us 
miarkowanych delegatów. 

14 osób odniosło lżejsze rany. 
Policja aresztowała szereg osób, 


które przewieziono do lokalu poli- 
cji politycznej. Śledztwa w toku. (p) 


potworna zbrodnia wykryta po dwuch latach 


Z Radomia donoszą: 

W dniu 21 sierpnia 1930 roku 
znaleziono na torze kolejowym na 
przedmieściu Radomia, Młodzianów 
straszliwie zmasakrowaie przez po 


ciąg zwłoki dziewczyny, jak się 
później okazało 18-letniej Heleny 
Figurzanki, niedawno przybyłej 


do Radomia i zamieszkałej w schro 
nisku dla kobiet. 

Okoliczności wszelkie wyklucza- 
ły samobójstwo. Sekcja zwłok wy- 
kazała, że dziewczyna została 
zgwałcona, ą następnie zamordowa 


na i ułożona na szynach. 

Policja ujęła obecnie niejakiego 
Stanisława Zawadę, który zeznał, 
że był sprawcą zbrodni razem z 
Wiktorem Raczyńskim.  Zwabili 
oni dziewczynę do samotnej stodo- 
ły, tam zniewolili ją, zabili, poczem 
dla upozorowania samobójstwa po 
rzucili na torze kolejowym. 

Raczyński zginął kilka tygodni 
temu, zastrzelony przez wartowni* 
ka 72 p. p. podczas kradzieży wę- 
gla ze składów wojskowych. Za- 
wadę osadzono w więzieniu. 
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n DZIEŃ W ILUSTRACJI [E] 


NAGRODZONE OKAZY HUGO SCHAFFER PACYFIKACJA NADRENII 


prezydent urzędu ubezpieczeń 
Rzeszy, mianowany został mi- 
* nistrem pracy. 


na wielkiej międzynarodowej wysławie bydła rasowego. 


ZAGINIONY LOTNIK POLSKI. - 

i i\ì Zgodnie z postanowieniami traktatu wersalskiego Nadrenja 

ii musi być pozbawiona wszelkich fortyfikacji do dnia 30 ezerw- 

ca r. b, W zwiazku z tem przystąpiono obecnie do zrównania 

z ziemią *stniejących jeszcze konstrukcji militarnych w Mo- 
> gun cji 


AUTOBUS NA SZYNACH 


START 3740 SZ YRKORIEGACZY 


kursuje już stale na jednej z linji w Hannowerze. Wóz wyglą- 
da, jak zwykły autobus, różniąc się od niego jedynie motora- 
mi i podkładami kolejowymi. Autobus posiada 34 miejsca 


siedzące i 15 stojących t rozwija szybkość 45 kilometrów na 
godzi nę. 


BRAUN ODCHODZI! 


W ubiegły piątek przed połud: 


niem wyleciał z Ameryki do War- A i 
szawy Zr, NIGGA aiee 16 bieg sztafetowy Griinwald— Monachium zgromadził na star- 


+, cie 176 teamów, liczących ogółem 3.740 zawodników. Na na- 
w: edy kia szej ilustracji widzimy biegaczy na placu w Monachjum. 
rym brak dotąd wszelkich wiado- 4 
mości. MIASTO - OGRÓD WE WIEDNIU, 
Na zdjęciu naszem widzimy GTE" i 
Hausnera oraz jego samolot, na 
którym udał się w podróż do Eu- 
ropy. 


——- A mojm CR 


MEYER - FORSTER 


Dotychczasowy premjer Prus Otto Braun (na prawo), który 
przez dziesięć lat stał na czele gabinetu, ustąpił. Jako swego 
następcę pozostawił Braun pruskiego ministra gpieki społecz- 
nei d-ra Hirtsiefera (na lewo), który obecnie przewodniczy 

urzedującemu gabinetowi pruskiemu. 


W PRZ EDEDNIU PROCESU MATUS ZKI. 


Jeden z najciekawszych budyn ków na wystawie „Werkbune 
du“, otwartej w tych dniach przez prezydenta Austrji, Mł- 
> kla sa. 

znany autor sztuki „Młodość - 
księcia" („Alt - Heidelberg"), KATASTROFA KOLEJOWA, 


ukończyi 70 łat. 


MAHOMET 


Widownia strasznej katastrofy 
kolejowej, spowodowanej przez 

Matuszkę pod Bia Torbagy. 
Sprawca licznych katastrof ko 
lejowych, zwyrodniały obłąka 


RE niec Sylwester  Matuszka. 


KALOOOOGOGOGBGOGGOCKPOUBOLUUOUNLOODOGODOGOGOCZKLCC 


twórca islamu, zmarł 8 cezerw- 


saw a g A ed 1.300 laty w Medynie. 
$kładaj odzież i bieliznę 5% r życia rox 610 po 
Nar. Chr. — był kupcem. Na- Wskutek osunięcia się ziemi w przelęczy pod Unzenberg ( Hunsrück) 


dla bezrobotnych stępnie wycofał się z życia pu- wykoleił się tam pociąg, przyczem 6-ciu pasażerów zostało ciężko 


blicznego i zosłał twórcą świa-  zranionych. Na zdjęciu naszem widzimy wykolejony pociąg wśród ma- 
020000090902200 mk tk ia dot inta towej religji, sy kamieni i osuniętej ziemi, 
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Wialomńi beie |Nos niewiasty.. w ustach męża 


Jak nowomiejski Ościio pomścii zdradę 


Gaokiele 


W dniu wczorajszym odbyła się 
w sali konferencyjnej województwa 
uroczystość dekoracji złotym krzy 
żem zasługi znanego na terenie 
Łodzi profesora i działaczą społecz 
nego p. Zygmunta Lorenza, 


Przegląd 
hufców szkolnych 


Pod protektoratem p. wojewody 
Wł. Jaszczołta, dowódcy 0. K. 
IV St. Małachowskiego, kuratora 
Gadomskiego i prezydenta Ziemięc 
kiego odbędzie się w dniu 12 czer: 
wca, urządzone przez koło opieki 
nad hufcami szkolnymi P. W. i to 
warzystwo nauczycieli wychowania 
fizycznego, święto wychowania k- 
zycznego i przeszkolenia wojsko- 
wego hufców szkolnych, według 
wzorów świat tego rodzaju w Spa- 
le. Święto rozpocznie defilada na 
Placu Hallera, ćwiczenia lekkoatle 
tyczne, ćwiczenia gimnastyczue 
uczenic, raid kolarski, sztuczna 
fazda, loterła fantowa i t. p. 


„Wylewanie” wicepre- 
zydenfa Wielińskiego 


Dowiadujemy się, że sprawa 
wykluczenia wiceprezydenta dr. 
Wielińskiego z grona członków 
rady miejskiej i pozbawienia 
go godności wiceprezydenta, bę 
dzie przedmiotem obrad komi- 
sji radzieckiej, która zbiera się 
we wtorek, dnia 14 b. m. 

Komisja po wydaniu swej o- 
pinji przedłoży sprawę wyklu- 
czenia wiceprezydenta radzie 
miejskiej, która ostatecznie po- 
dejmie odpowiednie uchwały na 
czwartkowem posiedzeniu rady 
w dniu 16 b. m, 


Pobór 
rocznika 1911 


Dzié powinni się stawić przed 
komisja poborową nr. 1 (Narutowi 
czą 75) mężczyźni rocznika 1911, 
zamieszkali na terenie VIN komi- 
sarjatu, których nazwiska rozpo 
czynają się od liter A, S, Sz, 
Sch, Ś. 

Przed komisją poborową nr. 2 
(Ogródowa 34) powinni się stawić 
mężczyźni rocznika 1911, zamiesz- 
kali na terenie XII komisarjata, 
których nazwiska ropoczynają Się 
od liter: A, B, C, E, F, H, I, J. K. 

Przed komisją poborową nr. 3 
(Al. Kościuszki 21) powinni się 
stawić mężczyźni rocznika 1910, 
zamieszkali na terenie IV komisa- 
rjatu, których nazwiska rozpoczy- 
nają się od liter: E, F, G, I, J, K 
L, Ł.. M. N. 0. 


Dalszy spatlek 
hezrohocia 


Według danych państwowych u- 
rzędów pośrednictwa pracy, liczba 
bezrobotnych, zarejestrowanych na 
terenie całej Polski w dniu 5 bm. 
wynosiła 279,138 osób, co w po- 
równaniu ze stanem z ubiegłego 
tygodnia stanowi spadek liczby 
bezrcbotnych o 9,499 osób. 


Noene dyżury aptek 


Dzić w nocy dyżurują następują 
ce apteki: Suke. K., Leinwebera 
(Pi. Wolności 2); Suke. J.. Hartma- 
na (Młynarska 1); W. Danieleckie- 
go (Piotrkowska 27); A. Perelmana 
<(Cegielniana 32); J. Cymera (Wól- 
czańska 37); Suke. F. Wójcickiego 
(Napiórkowskiego 37). 


Dźwiękowy Kino-lealr 


„GAPITOL” 


Dziś i dni nastęznych! 


Przechodnie ulicy Nowomiejskiej 
byli widzami jedynej w swoim ro- 
dzaju zemsty na tle zazdrości. 

Koło godziny 6-ej po południu, 
gdy w handlowej dzielnicy Łodzi 
zamiera już ruch, kiedy zaaferowa 
pi interesami łodzianie znikają z 
bruku, ustępując miejsca eleganc- 
ko ubranym młodym ludziom w to 
warzystwie dokladnie wymalowa- 
nych niewiast, kiedy miast cięż- 
kich wczów towarowych ukazują 
się lekkie dorożki, wówczas to To 
zegrał się ów akt zemsty — tra- 
giczny w skutkach, lecz jakże przy 
tem humorystyczny. 

Było + tak, 


Od strony Placu Kościelnego 


mknęła lekko na gumach d rożka 
Pan jej i władca, mistrz bata, Ja- 
kubowski (Podrzeczna 27) siedział 


lna koźle, zlekka pogwizdując. Roz- 


glądał się wkoło, nie tracąc na- 
dziei, że nawet w tak ciężkich cza 
sach znajdzie pasazera, 

Nagle, jakby rażony piorunem 
— zbladł, zachwiał się. Po chwili 
przyszedł do siebie. Zagrała w nim 
krew. Bez słowa (poza  nieznacz- 
nem zaklęciem), skoczył z wysoko- 
ści kozła, rzucił konia i wehikuł 
samopas i pędem pobiegł wzdłuż 
chodnika. 

Tu powstał nieopisany popłoch. 
On na nic nie zważał, Uparcie dą- 
żył do celu, 
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WAKACJE NA MORZU! 


Wycieczki morskie Linji Gdynia — Ameryka: 


od 16 llpca do 31 lipca b. r. 


od 23 lipea do 11 sierpnia 


1. 
2: 
3. 
4 DWA DN! W KOPENHADZE 
5. 


Sprzedaż biletów i informacje w biurach: Linji 
ka w Warszawie, ul. Marszałkowska Nr. 116, w Gdyni, 


od dnia 6 sierpnia do dnia 9 sierpnia b. r. 
DO TRZECH STOLIC EUROPY (Danja, Anglja, Belgja 1 Holandja) 
od dnia 15 sierpnia do dnia 29 sierpnia b. r. 


NA FJCRDY NORWEGJI (poza krąg polarny) 


Ceny od Zł 425— 


DO ANGLII, BELGII I z (plaże nsdmorskie) 
ŁC 

PO MORZU PÓŁNOCNEM (Danja. Norwegja, Szkocja, Anglja i Belgja) 
od dnia 5 sierpnia do dnia 19 sierpnia b. r. — 


Ceny od Zł. 480.— 
Ceny od Zł. 400. 
Ceny od Zł. 100.— 


Ceny od Zł. 400.— 


Gdynia—Amery- 
ul. Waszyndtona, 


we Łwowie, ul. Na Błonie Nr. 2, w Krokowie, ul. Lubiaz Nr. 3, w Rze- 
szowie, ul, Grottgera Nr. 1004, oraz ajencjach turystycenych. 


BEZ ZAGRANICZNYCH PASZPORTÓW i WIZ 


0409490490409949+9229009399909920990909009909009590090900090090 


pracowników 


Nowa ustawa wchodzi w życie 11 lipca 


Z dniem 11 lipca r. b. obowiązy 
wać będzie nowa ustawa, dotyczą- 
ca ubezpieczenia pracowników. W 
myśli tej ustawy obowiązkowemu 
tbezpieczeniu na wypadek bezro: 
bocia podlegaja robotnicy bez róż- 
nicy płci, po ukończeniu 16 lat ży- 
cia, pozostający w stosunku najmu 
pracy w przedsiębiorstwach prze- 
mysłowych, handlowych i innych 
zakładach pracy, o ile przedsiębior- 
stwa te zatrudniają conajmniey 
pięciu pracowników. 

Terminatorzy do czasu ukończe 
nia praktyki nie są zaliczeni do 


Karelicki 


liczby robotników, podlegających 
ubezpieczeniu na wypadek  bezro- 
bocja. 


Podstawą wymiaru _ skiadek, 
jest faktyczny zarobek robotnika 
Wysokość składki od wpłaconych 


zarobków wynosi 2 procent Sumy 
z czego pracodawca płaci 1,5 prac. 
a robotnik 0,5 proc. 

Za uiszczenie składki odpowiada 
pracodawca, który winien wymie- 
niona składke za siebie i potrąconą 
robotnikowi wpłacić do funduszu 
bezrobocia do dnia 20 nastepnego 
miesiąca. 


skazany 


na cztery lata domu poprawy 


Jak już donosiliśmy — one- 
gdaj przed sądem apelacyjnym 
w Warszawie rozpatrywana by 
ła sprawa z oskarżenia 20-let- 
niego obecnie, Lajby - Arje Ka- 
relickiego, o zabójstwo Bolesła 
wa Millera u progu t. zw. ,„Sa- 
lonu sportowego“, 

Karelicki skazany był przez 
łódzki sąd okręgowy na pięć 
lat ciężkiego więzienia. 

Prokurator sądu apelacyjne- 
go, Miller, domagał się surow- 
szego wymiaru kary, w myśl po 
stanowień art. 453 K. K., z któ- 
rego to artykułu Karelicki po- 
sławiony był w stan oskarżenia. 
Obrońca oskarżonego, adw. Lil 
ker, żądał bądź uniewinnienia 
oskarżonego wobec zastosowa- 
nia przezeń obrony koniecznej, 
względnie skazania na minimal 
ną karę gdyby sąd mznał, iż ra- 
my obrony konieczej zostały 
przez Karelickiego przekroczo- 
ne. 

Sąd, po dłuższej naradzie, za 
powiedział ogłoszenie wyroku 
na dzień wczorajszy, na g9- 
dzinę 10 rano. 


Najwspanialszy film sezonu wytwórni 
Fox-Film Corp. Uduchowiony poemat 
miłosny Reżyserji Alfreda Sentele 


W rolach głównych: 


Wczoraj, o godzinie 1U rano, 
sąd apelacyjny warszawski 0- 
giosił wyrok, skazujący Karelic 
kiego na 4 lała więzienia, za- 
mianiającego dom poprawy, z 
zaliczeniem aresztu prewencyj- 
nego, ; 

Zarówno obrona, jak i proku 
rator, zapowiedzieli kasację. (p) 


Była nim, jak się łatwo dymyś- 
leć, niewiasta. 

Ładna, młoda, elegancka, w to- 
warzystwie dwuch panów. Na wb- 
dok rozszalałego mistrza bata, 
przystanęła niepewnie. Próbowala 
się uśmiechnąć, Lecz on, nieczuły 
na grymas pięknej  twarzyczku, 
ruszył naprzód jak wiosenna lawi- 
na, Towarzysze młudej pani, aa 
wszelki wypadek, postanowili usu- 
nąć się z pola działania oszalalego 
dorożkarza. Poprostu wzięli nogł 
zapas — uciekli. Kobieta poszła w 
ich ślady. 

Lecz nikt nie umknie zemście. 
Aryman pędzi na chyżych nogach.., 

Jakubowski dogonił niewiastę 


w bramie domu przy ul, Nowomiej- | $ 


skiej 31. Przy akompanjamencie o- 
krzyków zdenerwowanych widzów, 
chwycił ją wpół i począł szamotać 
się, Wynik tego szamotania był 
fatalny. W ustach, rozbrojonego 
wreszcie przez policję Jakubow- 
skiego, znaleziono... kawałek nosa, 
jego, jak się okazało, prawowitej 
małżonki. 

Panią Jakubowską opatrzył le- 
karz pogotowia. 

Nowomiejskiego  Otella prze- 
transportowano do  komisarjatu. 
Tam tłumaczył się gęsto ze swego 
postępku. Przed kilku miesiącami 


poznał swą obecną żonę. Nastąpił | W 
ślub. Niedługo po tym ceremonjale, | R 


Jakubowski począł podejrzewać 
małżonkę o zdradę. Spotkawszy ją 
na ulicy w towarzystwie obcych 
młodych ludzi, nie mógł powstrzy* 
mać temperamentu, 

Nosa nie chciał odgryźć.. 

Tak oto skończyła się nowomiej- 
ska tragedja. Komentują ją szero- 
ko. 


brać udziału w zgroma- 
dzeniach publicznych 
rozporządzenie ministra spraw woj 
zwoływania, 

przewodniczenia i uczestnictwa o- 
| 


sób wojskowych w  zgromadze- 
niach. 
Rozporządzenie to przewiduje, 


rej w stanie nieczynnym nie mo- 
gą zwoływać, ani uczestniczyć W 
publicznych. 
3 Pw Tą Eu TRR A 
I. Akordy Miłości 
Sielanka Miłosna. 
Il. Na Zachodzie nie było 
A tak źle ) 
M Areyw. film dźwiękowy z naj- 
lepszym komikiem 


Początek o godz. 5-ej 


| CASINO 


Kochanka z Tahiti 
W roligł. Conchita Montenegro 


i Reżyserja Van Dyke'a 


M 
p 
K æ 


Dziś poraz ostatni! 
Na Dworze Króla 
Artura 
Rewel, przeróbka satyry 
MARKA TWAINA 


Dziś poraa ostatni! 


Oskarżona 
100-proc. dźwięk. frane. 


| SPLENDID 


Niewinna Grzesznica 
Dramat obyczajowy z udz, 
JOAN CRAWFORD 
i CLARKE GABLE 


Początek w powyższyc 
kinach o g. 4-ej. 


Wojskowym nie wolno 
(Iskra) Jednocześnie ogłoszono 

skowych w sprawie 

że osoby wojskowe w służbie czyn 

zgromadzeniach 


Napad m 


a pociag 


Starcie tłumu złodziei węgla z policją 


Osobliwy wypadek zdarzył się 
weęzoraj na linji kolejowej Piotr 
ków — Moszezenice. Około go- 
dziny 5-ej po poł. do pociągu 
towarowego, naładowanego wę- 
glem, a przechodzącego wspom 
nianym wyżej szlakiem, wsko- 
czyło kilkunasiu osobników, 
którzy poczęli zrzucać na tor 
ładunek. Złodziei zauważyła ob 
sługa. Pociąg po chwili zatrzy- 
mano. Ale nagle na stojący już 
pociąg rzuciło się kilkaset osób, 
które poczęły rabować węgiel. 
Konwojujący pociąg policjanci 
Zięba i Krężel wezwali złodziei 
do zaprzestania rabunku. W od 
powiedzi na te ostrzeżenia po- 
sypał się grad kamieni 1 węgla. 


oraz wszelkie aparaty elektryczne 


ŻAR 


1 


Ponieważ tłum nie chciał się 
rozejść, osaczeni ze wszystkich 
stron policjanci oddali dwa 
strzaly w powietrze, Gdy dalsze 
usiłowania w kierunka rozpro- 
szenia napaslników nie poskuł 
kowały, policjanci strzelili dwu 
krotnie z rewołwerów w stronę 
napastników. Jedna z kul pora- 
niła lekko w rękę jednego ze 
złodziei, niejakiego Ryszarda 
Wieczorka, mieszkańca Piotrko 
wa. Napastnicy rozbiegli się, po 
zostawiając na torze swego ran- 
nego towarzysza. 


Władze bezpieczeństwa wszczę 
ły dochodzenie, celem ujęcia 
zbiegłych napastników. 


radjowe zelektryfikowane sprzedaje 


Sklep Elektrowni, Piotrkowska 115, lel. 134-02 


a ZE Z NN 
Wszelkie pokazy nie obowiązują do kupna. 


Jeg 


o Maleńka 


ZENT Z 


fanefilca) 


Kopciuszek ekranu JANETT GAYNOR oraz bohaterski amant WARNER BAXTER 


Nadprogram: Dźwiękowy dodatek oraz aktualności z kraju. 


- -M 
Sala mechanicznie wen 


tylowana i chłodzona! 


Początek w dni powsz. o 


4.30 w soboty i niedziele o g. 2 


Bilety ulgowe ważne bez ograniczeń 
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Zdrowe zęhy — 
zdrowy organizm! 


Zdrowe zęby — to jeden z waż- 
nych czynników zachowania zdro- 
wia. Tylko od nas samych zależy 
zachowanie zdrowych zebów. Dwa 
razy dziennie czyścić zęby Kalo- 
dontem, dwa razy rocznie udać się 
do dentysty — oto: tajemnica za- 
chowania zdrowych zębów. Kalo- 
dont jest jedyną w Polsce pastą, 
zawierającą  Sulforicinoleat d-ra 
Braeunlicha, najskuteczniejszy Śro- 
dek przeciw kamieniowi nazębne- 
mu. Kalodont, twarda szczoteczka 
i starannie czyste zęby także od 
wewnętrznej strony — óto środki 
do zwalczania kamienia nazębnego. 


Polacy w Sowiefach 


Korespondent moskiewski „Ga- 
zety Polskiej” komunikuje ciekawe 
dane o ilości polaków na urzędach 
sowieckich: 

Ilość polaków w sowieckim apa- 
racie państwowym jest niepropor- 
cjonalnie duża. Dość powiedzieć, że 
większość ludzi, z którymi z urzę» 
du się często widuję, mówi ze mną 
po polsku, choć z reguły witam 
ich w „języku urzędowym”. Jakoś 
się nie rusyfikują. Wreszcie, gdy 
podczas przyjęcia na Kremlu usły- 
szałem, jak znakomity (choć chwi- 
lami bardzo nas atakujący) dzien- 
nikarz sowiecki Radek docinał so- 
bie wzajemnie w najczystszej pob 
Ezczyźnie z generalnym inspekto- 
rem sowieckiej marynarki a dziec- 
kiem łódzkich Bałut Romanem 
Muklewiczem i to zupełnie głośno, 
nie mogłem powstrzymać się od u- 
wagi, że „chyba ta rosyjska rewo- 
lucja jest jakąś polską intrygą”. 


d0 procent 


mnielszości narodowych 


Główny urząd statystyczny © 
pracował dane tymczasowe, doty- 
czące jezyka ojczystego ludności 
Polski, na podstawie wyników dru 
giego powszechnego spisu ludnoś- 
ci. jak wynika z tych danych, z 
ogólnej liczby 32,132,936 mieszkań 
ców Polski w dniu 9 grudnią 1931 
roku, język ojczysty polski zade- 
klarowało 22,208,076 osób, języki 
inne zaś — 9,924,860 osób. W ten 
sposób język ojczysty nie polski 
zadeklarowało 30,9 proc. ogólnej 
liczby mieszkańców. 


Odcinek Powieściowy „Głosu Porannego”, 


Smuíny bilans lotniczy 


109 prób pokonania Atlantyku. — 17 z tragicznym wynikiem 


O losach odważnego lotnika pol- 
skiego, Stanisława Hausnera, nie 
nie wiadomo: czy udało mu się 
gdzieś wylądować, co go spotkało? 

Zanim się zagadka losu naszego 
rodaka wyjaśni, warto na podsta- 
wie danych cyfrowych zdać sobie 
sprawę z ogromu niebezpieczeństw 
i przeszkód, jakie sprawią przed 
każdym zdobywca powietrza lot 
transoceaniczny, gdy chodzi © 
przelot z jednego kontynentu na 
drugi ponad bezmiarem oceanu. 
Otóż na odbywającym się kongre- 
sie międzynarodowym lotnictwa 
transoceanicznego przedstawił lot- 
nik szwajcarski, kom. Arthur Flu- 
ry z St. Gallen, referat z treści któ 
rego wynika, iż dokonano dotych- 


czas 109 przelotów nad oceanem, 
w której to liczbie 20 przelotów 
przypada na statki powietrzne, 
lżejsze od powietrza, a 89 na aero- 
plany. Z ogólnej liczby przelotów, 
17 zakończyło sią tragicznie śmier- 
cią pilotów i zniszczeniem apara- 
tów, 35 zaś wypadków w czasie 
lotu ograniczyło się tylko do uszko 
dzeń aparatów, nie pociągających 
za sobą straty życia ludzkiego. Z 
liczby tych 17 wypadków przypa- 
da 14 na samoloty typu lądowego 
ETNO NTT"FETREATT FOTY sea a aT ia E a 


Przy zatruolg, wywołanem ze- 
psutemi potrawami, jak również al- 
koholem, aikotyną, morfiną, kokalną 
i opium zastosowanie naturalnej wo- 
dy „Franciszka-Józefa" jest cennym 
środkiem pomocniczym. Ząd. w apt. 


Dziecko porwane przez orta 


Ptak nie mógł daleko unieść 8-letniej dziewczynki 


KOPENHAGA, 846. 
zwykłem zdarzeniu gonoszą tutaj 
z Norwegji. 

Pewna rodzina mieszczańska, za 
mieszkała w miasteczku  Ytere, 
udała się w odwiedziny do wsi, 
położonej w górskiej okolicy, Wzię 
li ze soba córeczkę. Po przybycin 
na miejsce dziecko bawiło się na 
podwórzu, podczas gdy starsj znaj- 
dowali się w domu. 

Po dziesięciu minutach ktoś wył- 
rzał przed dom: dziecka nie było. 
Na wołanie nikt nie odpowiedział, 
Przeszukano całe obejście: dziecko 
wpadło jak kamień w wodę. Czie- 
rogodzinne mozolne poszukiwania 
nie dały żadnego rezultatu. 


Rozpacz rodziców była bez gra- 
nic. Wówczas zjawił się wieśniak 
i powiedział, że przed paru właśnie 
godzinami zwrócił uwagę na olbrzy 
miego orła, który krażył nad miej- 
scem, gdzie bawiło się dziecko. 


Po dłuższych poszukiwaniach 
dostrzeżono wreszcie dziewczynkę, 
zawieszoną na urwisku. skalnen:, 
w pobliżu wielkiego gniazda orlego. 
Dziecko dawało znaki życia. 

Najwidoczniej orzeł tie miał Si- 
ły nieść dalej dziewczynki, którą 
prawdopodobnie zamierzał porwać 
do gniazda. 

Przy pomocy specjalnych drabin 
i lin sprowadzono dziecko na dół. 
Poza podrapaniami od szponów 


Nr, 42 


CZERWONA 


LIMU 


Powieść sensa 


Cigg dalszy. 
XIV. ZEZNANIE BARONOWEJ. 

Punktualnie o godz. 10-ej zjawi- 
ła się następnego dnia baronowa 
Sternburg w biurze radcy policyj- 
nego Wurza. Poczekalnia była peł 
na ludzi. Radca chciał zupelnie nie 
znacznie przeprowadzić konfronta- 
cję. Pokojówka, która widziałą ru: 
dowłosą damę, oraz obaj szoferzy 
taksówek przyjrzeli się jej uważnie 
i przecząco skinęli głowami. 

Zanim radca rozpoczął zadawa 
nie pytań, poprosił baronową o ti~ 
czynienie odciskn palców na szkle. 
Natychmiastowe zbadanie odcisku 
ustalite ponad wszelką wątpliwość 
że ślady pozostawione na szybach 
okna absolutnie nie mogły należeć 
do baronowej. 

Radca Wurz był zbyt wytraw= 
nym kryminalistą, aby mieć jesz- 
cze choćby najmniejsze wątpliwoś- 
ci co do niewinności baronowej. 
Wszelkie podejrzane momenty były 
wywałane przypadkowym zbiegiem 
okoliczności, a baronowa niewątpli 


ZYNA 


cyjna J., Weizla. 


wie zdoła. wszystko wyjaśnić. 

— Teraz proszę panią, aby pani 
była łaskawa powiedzieć mi wszy- 
stkó, co pani wie o kradzieży do- 
kumentów wojskowyćcn, 

Baronowa usiadła wygodnie w 
fotelu i rozpoczęła: 

— Aby pan całkowicie zdołał 
zrozumieć moje postępowanie, mu- 
szę sięgnąć myślą nieco wstecz. 
Jak pan wie, brat mój wypłynął 
nagle w Marconie podczas wielkich 
manewrów: został właśnie u nas 
aresztowany, a następnie eskorto- 
wany przez hrabiego Heynena do 
Morpiero, w celn osadzenia go w 
j twierdzy. Uchodzłam wówczas za 
jjego narzeczoną. Było to koniecz- 
ne, aby zachować tajemnicę jego 
osoby, a jednak umożliwić komuni 
kowanie się z nim. Heynen jest 
moim kuzynem, jesteśmy spokrew 
nieni przez mego zmarłego męża. 
Wiedział on, że aresztowany jest 
moim bratem. Hevnen był znany w 
rodzinie jako lekkomyślny, niedy- 


scyplinowany oficer. Pożyczał pie- 


O nie- |oria żadnych poważniejszych ran 


nie odniosło. 
Według opowiadania dziewczyn- 


ki, bawiła się spokojnie sajna na 


podwórzu. Naraz ogromny jakiś 
ptak runał na nią i uniós! ją w gó- 
rę. Prawdopodobnie orzeł pochwy- 
cił ją szponami za sukienkę, przy- 
czem musiał ująć kilkakrotnie za 
skórę; tem się tłumaczą pokalecze- 
nia, 

(EFEZ ZEZYW TZ REZ TYROE 2 DEEP IRZEDYZÓŃ 


Ruchomy uniwersyfeć 
ludowy dla Kresów 


Akademicka grupa pracy ideowej 
przystąpiła w ostatnich czasach do 
realizacji ruchomego uniwersytetu 
ludowego dla kresów wschodnich. 
W związku z tem został utworzony 
specjalny komitet organizacyjny, 
w skład którego weszli: pp. dr. 
socj. A. Merket, inż. arch. W. Bro 
da, adw, E. Zejda, B. Mrówczyn- 
ski i mgr. E. Szubert. 


Ze wzgledu na wielki nawał pra- 
cy komitet orgamizacyjny urzędu 
je codziennie w lokalu wypożyczal 
ni akademickiej (ul. 11 Listopada 
26, tel. 172-05) i udziela szczegóło 
wych informacji osobom zaintere. 
sowanym oraz przyjmuje wszelkie 
otiary książkowe i pieniężne. 


raz od mego ojća znaczne sumy 
pieniędzy, które potem przegrywał 
w karty. Zwróciłam się do Heyne- 
na z prośbą, aby możliwie dbał o 
mego brata w czasie transportu, 
oraz aby mu wręczył pewną pacz- 
kę i spóźnił pociąg w  Morpiero. 
Prośbę moją poparłam jego zobo- 
wiązaniem na 8 tysięcy lirów, za- 
ciągniętem przed paru dniami w 
kiubie karcianym. Nie wiem, czy 
Heynen wiedział, że paczka zawie- 
ra angielską piłę, w każdym razie 
przy pomocy tej piły brat mój zdo- 
łał zbiec. 

Oczywiście Heynen został pocią- 
gnięty do odpowiedzialności, potra 
fit jednak oczyścić się przed są 
dem wojskowym, musiał jedynie 
wystąpić z armji. Odnalazł mnie 
potem w Berlinie, kiedy już byłam 
zaręczona z pułkownikiem Fernko- 
rem. Wymusił odemnie masę pie- 
niędzy groźbą, że zdradzi pułkow- 
nikowi, że jestem siostrą owego 
człowieka, który był aresztowany 
pod zarzutem  szpłegostwa. Poza- 
tem terroryzował mnie stale wiado 
mościami o moim bracie. 

Wreszcie przyszedł ów wieczór. 
U wuja generala Holma było wiel 
kie przyjęcie. Heynen owego dnia 
znown wymusił odemnie pieniądze. 
Opowiedział mi, że za parę dni brat 
mój zjawi się w Berlinie pod przy- 
branem nazwiskiem Adolf Stre- 
bing. Żądał znowu większej sumy. 
Umówiłam się z nim na następny 
dzień u mnie w domu. 


Z ZZ ZZ OW Z 


i 4 na hydroplany. 

Warunki atmosferyczne podczas 
przelotu na tak wielkiej przestrze- 
ni, jak lot transoceaniczny odgry- 
wają pierywszorzędną rolę i przy 
dzisiejszym stanie techniki lotni- 
czej mogą nałożyć hamulce najmoc 
niej nawet napiętej woli do zwycię 
stwa nad przestrzenią. F 

r. 


powodem samobójstwa 


ZŁOCZÓW, 8 czerwca, Gdy pani 
Ganvsowa rano otworzyła drzwi 
swego mieszkania, oczom jej uka- 
zał się grozą i żę widok. 
W korytarzu leżaly zwłoki sąsiada 
jej 52-letniego prof. gimn. Eljasza 
Charaka, a obok niego rewoiwer. 
Zzałarmowano lekarzy, wszelka 
pomoc okazałą się jednak spóźnia- 
na, gdyż Ś. p. prof. Charak, strze- 
liwszy sobie w usta, poniósł śmierć 
na miejscu. 


Samebńjstwa dokonał denat oko 
ło godz. 2 w nocy. 

Samobójstwo popełnione zostalo 
z pewodu przykrości, jakich de- 
nat miał doznać w związku z ma- 
turą, która odbyła się tu przed kil- 
ku dniemi i po której denat zdra- 
dzał ogromnie zdenerwowanie, 


Ptof. Charak był wychowawcą 
8 klasy i prowadził tę kłasę do ma 
tury. Na egzamin dojrzałości przy 


Kwartet Dubiskiej 


Dzisiaj o godz. 17,00 najznako 


mitszy polski zespół kameralny 
„Kwartet  Dubiskiej” (Dubiska. 
Fliederbaum,  Szaleski, Adamska) 


odegra na wstępie jeden z mi- 
strzowskich, choć wcześniejszych 
kwartetów Józefa Haydna (z serji 
op. 20 A-dur Nr. 6) z szeroko zało 
żonem śpiewnem Adagio i finałem 
(Fuga na 3 tematy). Jako następny 
utwór kameralny — trzeci kwartet 
Witolda Maliszewskiego, kompozy- 
cja, która jest szczytem techniki 


kwartetowej polskiego mistrza. 


Ośmiu „ściełych” t tó 
śmiu „Ściełych maturzystów 


| 


profesora w Złoczowie 


jechał wizytator ze Lwowa. 
Wbrew oczekiwaniom 8 abiturjen- 
tów przepadło przy egzaminie doj- 
rzałości, co wywołało przygnębia- 
jące wrażenie wśród młodzieży 
uczniowskiej, Podobno uczniowie 
ci nie odPowiedzieli na Pytania Sta 
wiane im przez wizytatora, człowie 
ka bardzo surowego i wymagające 
go Abiturienci „ścięci” przy matu- 
rze, byli przez dłuższy czas ucznia 
mi prof. Charaka, który uczył ich 
w niższych jeszcze klasach i z te- 
go powodu czuli żal do swego pro- 
lesora. 

Wiadomość o samobójstwie $. P. 
piof. Charaka, który przez lat prze 
szło dwadzieścia był prawdziwym 
przyjacielem młodzieży i cieszył 
się wielkiem poważaniem, oraz pia 
stował szereg godności, rozeszła 
się błyskawicznie szybko, powodu- 
jąc w callem mieście ogromne wra- 
żenie. 


Tomaszów 


UCHWALY RADY MIEJSKIEJ, 
Onegdaj odbyło się posiedzenie 
rady miejskiej, na którem  rozpa- 
trywato poprawki poczynione w 
budżecie miejskim przez arząd wa- 
jewódzki. Rada miejska nie zgo- 
dziła się na ograniczenia władz 
nadzorczych, a głównie w wypad- 
kach dotyczących subsydjów prze- 
znaczonych na opiekę społeczną, 
oraz (z projektowaną likwidacją 
miejskiego gimnazjum realnego. 
Upoważniono magistrat do wy- 
stawienia weksli na sumę 230 tys. 
zł. na prolongatę dotychczasowych 
zobowiązań magistratu, Zaznaczyć 
należy, iż w obiegu znajduje się 0- 
becnie weksli magistrackich na sit- 


Zdenerwowana i w złym humo- 
rze usiłowidłam wykraść się z towa 
rzystwa. Udałam się do sypialni 
mojej ciotki, gdzie przesiedziałam 
około pół godziny w ciszy na Toz- 
myślaniach. Nagle przez szpare w 
drzwiach, prowadzących do gabi- 
netu wuja, ujrzałam Światło. Mu- 
sił ktoś zapalić elektryczność, bo 
gdy przed pół godziną szłam przez 
ten pokój, było ciemno. Spojrzałam 
przez szparę i zobaczyłam Heyne- 
na, który przed chwilą wszedł do 
pokoju. Zakradł się do biurka, ù- 
tworzył je wyjętym z kieszeni klu- 
czem, wyjął ze środkowej szuflady 
paczkę aktów i zniknął równie 
szybko, jak się zjawił. 

Byłam przerażona. Oczywiście 
nie byłam o nim dobrego zdania, 
ale o kradzież nigdy go nie podej- 
rzewałam. Zapyta pan teraz nie- 
watpliwie, dlaczego natychmiast 
nie wszczęłam alarmu? Lub też 
dlaczego nie opowiedziałam wszy- 
stkiego wujowi nazajntrz, gdy kra 
dzież wywołała tak niesłychane 
zdenerwowanie? Nie uczyniłam te- 
go z dwuch powodów. Przedewszy- 
stkiem bałam się Heynena, który 
znał moją tajemnice, a pozatem, po 
mimo wszystko, odczuwałam dla 
Heynena pewną wdzięczność za. po 
moc przy ucieczce mego brata. 

Gdy skonstatowałam, jak ważne 
są skradzione przezeń papiery, 
zwróciłam sie do prywatnego biura 
detektywów i kazalam śledzić Hey 
nena. Uczyniłam to, aby zebrać ob 


|ciążajacy go materjał. 


mę 220 tys. zł. Rada miejska #- 
chwaliła przyzjaać, począwszy od 
dnia 1 lipca do 31 marca 1933 ro- 
ku, 10-procentowy dodatek komu 
nalny do poborów pracowników 8a 
morządowych. 

Oprócz tego postanowiono 
wszcząć starania, ażeby robotni- 
kom, którzy zatrudniani będą w ro 
ku bież, na robotach publicznych, 
przyznać prawo zasiłku na okres 
zimowy, które nie przysługuje im 
w myśl nowej ustawy ubezpiecze: 
niowej. Wreszcie uchwalono wnio 
sek, ażeby szkoły żydowskie, znaj- 
dujące się obecnie w nieodpowied 
nich lokalach, przenieść do nowo- 
wytudowanego gmachu szkolnego, 


Dowiedzia- 
lam się ad wuja, że policja śledzi 
również mego narzeczonego. Ta 
był okropny cios dla mnie. Szuka- 
łam drogi, aby odciągnąć policją 
od tego fałszywego tropu i skiero- 
wać ją na właściwe tory. Rozpoczę 
łam korespondencję z doktorem 
Spechtem, którego nazwisko wy- 
mienil mi wuj. Wreszcie zaprosi- 
łam Heynena do siebie i zażąda- 
łam, aby zwrócił papiery, grożąc 
mu, że ofjowiem wszystko wujo- 
wi. Wie pan, co mi odpowiedział 
z najzinniejszą krwią? 

— Napewno tego nie uczynisz, 
droga kuzynko, — powiedział, — 
Będziesz milczała, jeżeli sama nie 
chcesz popaść w nieszczęście. Wzią 
łem papiery do siebie, aby przepro 
wadzić tranzakcję z twoim bratem. 
Pamiętaj o tem! Jeżeli mnie oskar- 
tysz, zgubisz i jego. 


— Nie wierzę temu, — odpowie 
działam — jeżeli nie zwrócisz pa- 


pierów jeszcze dzisjaj powiem 
wszystko komisarzowi  Spechtowt, 
z którym koresponduje. 

Aby mu dowieść, że mówię praw 
dẹ, pokazałam Heynenowi list ko- 
misarza. Schował go z uśmiechem 
do kieszeni, mówiąc: 

— Ten liścik może mi się jeszcze 
przydać. Rób co chcesz. Jeżeli u- 
ważasz to za wskazane, możesz 
mnie zadenuncjować. Nie zapomnij 
tylko, że nie ja jeden wnadnę, 

Z temi słowy opuścił mnie. 
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rólestwo wolności i tradycii 


Wrażenia wiceprezydenta Rapalskiego z pobytu w Londynie 


Przed paru dniami powróciła 
z Londynu delegacja samorzą- 
du łódzkiego, która przeszło 
tygodnie bawiła w Wielkiej Bry 
tanji na V wszechświatowym 
kongresie związku miast. Na 
czele delegacji łódzkiej, w skład 


ro 


której wchodzili wiceprezes ra" 


dy miejskiej, mec. Hartman, na 
czelnik urzędu wojewódzkiego 
p. Jellinek. oraz naczelnicy 
wydz, magistratu inżynierowie 
Brzozowski i Rybołowicz, stał 
wiceprezydent miasta, Stani- 
saw Rapalski: Redakcja „Głosu 
Perannego* zwróciła się do wi- 
ceprezydenta Rapalskiego z proś 
ba, by zechciał podzielić się swe 
ini wrażeniami, z podróży. Ra- 
palski z calą uprzejmością w 
rozmowie z naszym wspólpra- 
cvwnikiem zobrazował w ogól- 
nym zarysie to, na jakiem to- 
czyły się obrady, ich przebieg 
oraz refleksje, jakie nasunęły 
mu się, pedczas bytności w An- 
gli. 


zniekształcona 
flaga polska 


— Dvegacja polska — rozp? 
czyna swe intereshiące wynu- 
rzenia p Rapalski — wyjecha- 
ła z Gdyni. Sklada a się łącznie 
z 27 vsób. Międzynarodowy każ 
gres odlył się w olbrzymim, re- 
prezentacyjnym gmachu Cen- 
tral - Hall w głównej dzielnicy 
Lóndynu — Weslminsterze. Ob 
rady rozpoczęły się w dniu 23 
maja. Główna sala obrad, w 
której rozwieszono sztandary 
wszystkich państw, reprezento 
wanych na kongresie. 44 barw- 


me flagi narodowe ze 
wszystkich części świata. Bra- 
to tylko delegatów Australji. 


Dziwnie wyglądał i niesamowi- 
te wprost wrażenie wywarł na 
delegacji polskiej polski szlan- 
dar biało - czerwony. NA eze- 
wonem polu flagi umieszczono 
bowiem z niezrozumiałej przy: 
czyny... godło wolnego miasta 
Gdańska. Poraz pierwszy w ży: 
ciu widzieliśmy nasz sztandar 
w takiej postaci. 

Zjazd zgromadził 400 dele- 
tów. Egzotycznie wyglądali go- 
ście z Afryki: grabowie, egipcja 
nie oraz hindusi, chińczycy i t. 
p. Wschodnie kostjumy.  fezy 
i turbany żywo odcinały się na 
tle europejskich strojów. fra- 
ków i smokingów. Kongres ©- 
tworzył, nie jak zapowiedziano, 
król Jerzy V, lecz lo"d Derby, 
zaś w imieniu rządu brytyjskie 
go delegatów powitał ministe? 
Hilton YGung, 


Polski—urzędowym 
językiem kongresu 


Do prezydjum powołano pre- 
zesów delegacji państwowych w 
osobach przewodniczącycn kra- 
jowych związków miast oraz 
członków zarządu międzynaro- 
dowego związku. Imieniem de- 
legacji polskiej przemawiał po 
polsku prezydent m, Warszawy, 
Słomiński. Przemówienie jego 
zostało zaraz przetłomaczone na 
języki angielski, francuski i nie 
miecki. Te trzy języki wraz z 
polskim (jako język grupy sło- 
wiańskiej) były urzędowymi ję- 
zykami kongresu. Ciekawe jest 
w jaki sposób delegaci zapozna 
wali się z treścią przemówień. 
Każdy delegat przemawiał w 
swym języku ojczystym. Prze- 
mówienie tłumaczono natych- 
miast na cztery wymienione ję: 
zyki i przez mikrofony nadawa 
no poszczególnym grupom de- 
legatów, rozmieszczonym po 
bokach sali, i uzbrojonym w 
słuchawki radjowe. W ten spo- 
sób wszyscy wiedzieli dokladnie 
nad czem toczy się dyskusia. 


LŚ e n 
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Lord—major przeciw 
specjalizacji urzęd- 
ników 
Obrady obracały się dokoła 
dwuch spraw, a mianowicie 
sprawy organizacji prawnej sa- 
morządów oraz przygotowania 
i kształcenia urzędników miej- 
skieh, Naogół debata nie stała 
na wysokim poziomie: poważ- 
ną trudność musiał stanowić 
fakt, iż zjazd nie mógł nakre- 
ślić ram ustrojowych samoraą* 
dów w różnych państwach. To 
też dyskusja ograniczała się do 
składania sprawozdań. Bardziej 
ciekawa debata wywiązała się 
w drugiej części kongresu. Z 
ramienia administracji lokal- 
nej Londynu przemawiał m. in. 
p"ezydent (lord - major) Londy- 
nu, który wvpowiedział się za 
ogólnem kształceniem urzędni- 
ków miejskich. Stwierdził on,o 
pierając się na 20-letniej prak- 
tyce w samorządzie  londynń- 
skim, że wyspecjalizowanie u- 
rzędników nie ma większego 
znaczenia; chodzi — jego zda- 
niem, — przedewszystkiem © 
to, aby urzędnik mil poczucie 
Ohywateiskie. Teze tę gwałtow- 
nie atakowano. Przemówienia 
nacgól świadczyły o słabem wy 
róbieniu samorządowem i pod 
tym względem  p'zypSminały 

stosunki polskie, 


Komisarz. rządowy 
Tarnowa! 


Charakterystyczny był głos 
delegata Hiszpanii. Powoływał 
się na praktykę w Barcelonie. 
„Mimo represji ze strony Pri- 
mo de Rivery* — tryumfował 
hiszpan — samorządy zachowa 
ly samodzielność, przyczyniając 
sie do zwycięstwa ostatniej Te- 
wolucji, Oczywista, wywody 
te nie przypadły do gustu kon- 
serwatystom angielskim. 

Kongres zamknięto po 3-dnio 
wych obradach., W imieniu rzą- 
du zamknął go młodszy brat 
następcy tronu książę Yofku. 

„Daily Herald“ w sprawozda 
niu z kongresu nadmienił, że 
odbyła się wymiana zdań i po- 
glądów na kontrolę gospodar- 
ki miejskiej. Delegację polską 
dziennik ten widział jedynie w 
osobie... „komisarza rządowego 
m. Tarnowa (Polska)... 


Ulice WĘŻSZE, 
niż na Bałufach 


Po kongresie delegaci odbyli 
wycieczki w celu zwiedzenia 
urządzeń komunalnych ILondy-' 
nu. Okazuje się, iż mieszkańcy 
stolicy Anglji tak samo ubole- 
waja nad złem rozpłanowaniem 
miasta, jak my, w Łodzi. Lon- 
dyn podzielony jest na 29 dziel 
nie, ną czele których stoją sa- 
modzielne magistraty, Każdy 
burmistrz uważa się niejako za 
naczelnika państewka. Londyn 
jest fatalnie rozbudowany. Nie 
które ulice są węższe  ©d na- 
szych na Bałutąch. Obecnie do- 
piero sprawy regulacyjne ujęto 
w jedną całość, i specjalna ko- 
misja zajmuje się racjonałną za 
budową Londynu. 

Delegaci objechali również 
wolne tereny. Jak na 9-miljona 
we miasło, są one niewielkie, 
ale w każdym razie wyłącza 
się je z terenów zabudowy. 
chcąc zabezpieczyć się przed 
chaotyczną rozbudową i zagwa 
rantować Londynowi rezerwo- 
ar świeżego powietrza. Mówią 
tam o tem, jako o ratunku dla 
miasta. Zwiedziliśmy — opo- 
wiada nam dalej nasz rozmów- 
ca — osiedla podmiejskie Leg- 
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dynu, leżace w odległości 50 


klm. od miasta. 


Miasta ogrody 


Pierwsze z nich Letehworth 
powstało w 1905 roku. Jest ono 
wzorowo urządzone. Liczy 12 
tysięcy mieszkańców, a wybudo 
wane zostało na obszarze 2.000 
ha dla 40.000 ludzi. Idealnie 
rozplanowane; place przestron- 
ne, ulice szerokie i estetyczne. 
Najwęższa ulica ma 30 mtr. sze 
rokości. Przytem wiele wolnej 
przestrzeni i maximum steleni. 

Młodsze znacznie  miasto0-0- 
gród Welwyn zajmuje obszar 
10.000 ha. Założono je w 1920 
roku. Liczy obecnie zaledwie 
9.000 mieszkańców, chociaż 
może pomieścić conajmniej czte 
ry razy tyle. Welwyn odznacza 
się również pięknemi, szerokie- 
mi ulicami. Domy są rozstawio- 
ne w odległości 30 — 50 metr. 


Między chodnikiem a domem 
znajduje się ganek, nieodgro- 
dzony parkanem; przystrzyżo- 


ne krzewy i trawniki, ciągną się 
przez całą długość arterji. Two 
rzy to w sumie piękną perspek- 
tywę, Drogi podmiejskie i uli- 
ce wyłożone są gładką taflą &- 
staltową. 

Porównując Welwyn z pro- 
jektem naszych Łagiewnik mo- 
gẹ śmiało powiedzieć, że nie bę 
dziemy się potrzebowali wsty- 
dzić łódzkiego miasta - ogrodu. 
Tylko, że w Welwynie jesť 
większy rozmach i przepych — 
Wszędzie światło elektryczne, 
tramwajów zaś i dojazdu elek- 
trycznego do osiedla niema; 
mieszkańcy posiłkują się auto- 
busami I prywatnymi samacho» 
dami. 

Działki nie są sprzedawane 
na własność, ale oddawane na 
wieczystą dzierżawę, na lat 99. 
Anglicy urządzili się w ten spo- 
sób, aby formalna dzierżawa u: 
możliwiła władzom dysponowa- 
nie terenami pod kątem intere- 
sów osiedla, Właściciel działki 
mógłby bowiem robić ze swą 
własnością co mu się podoba. 
Czynsz komorniany jest bardzo 
wySoki. 


Londyn—Łódź 


Z kolei p Rapalski opowia- 
da nam o dzisiejszym Londynie 
który wywarł na nim naogół 
ujemne wrażenie. Domy i uli- 
ce są brudne, 

„Zdawało mi się — ciągnie p. 
Rapalski — iż jestem na ulicy 
Przędzalnianej w Łodzi, z tą 
różnicą, że tam są domy czarne, 
a na Przędzalnianej — czerwo- 
ne. Nawet marmurowe fasady 
budowli zasnute są ciemno sza” 
rą patyną. Byliśmy w dzielnicy 
żydowskiej na krańcach Lon- 
dynu, w dzielnicy portowej. a 
następnie w kwartale chińskim, 
przypominającym ul. Kielma 
na Bałutach. Tylko, że w Lon- 
dynie są znacznie lepsze wa- 
runki mieszkaniowe, Robotnik 
zajmuje 3-pokojowe mieszka- 
nie, pracownik umysłowy — 5 
pokojowe. Izby są mniejsze, ale 
czynsz jest okropnie drogi. Wy 
nosi on przeważnie 25 procent 
zarobku. Robotnik i pracownik 
zarabiają przeciętnie 2 i pół do 
3 i pół funt. szterl. tygodniowo. 
Spotkaliśmy wielu polaków i 
kilku żydów palskich. 


Bezdomni 
pod mostami 


Bezrobocie znacznie przewyż 
sza oficjalne dane w statysty- 
kach. Mimo dobrych warunków 
mieszkaniowych jest wiele lu- 
dzi bezdomnych. Mieszkają pod 
golem niebem, pod schodami i 


mostami, a żywią się odpadka- 
mi, lub resztkami jedzenia, po- 
zostawionymi przez lilościwych 
ludzi. Jedno, eo imponuje w 
stolicy Wielkiej Brytanji — to 
olbrzymi ruch uliczny, który 
regulowany jest po mistrzow- 
sku przez policję. Na skrzyżo- 
waniach ulic pędzi z zawrotną 
szybkością po 70 — 80 aut i au 
tobusów. Jeden sygnał policjan 
ta, — a wszystko staje, aby 
stłoczona ciżba ludzka mogła 
się przecisnąć na drugą stronę 
jezdni między szpalerami sa» 
mochodów. Policja jest bardzo 
uprzejma dla cudzoziemców. 
Dostrzega ich z daleka i spe- 
cjalnie wst'zymuje ruch koło- 
wy, aby ich przepuścić, albo, 
by, zrobić przejście qla starej 
kobiety, kaleki, luh dziecka. 


Trybuny jak leżaki 


Samymi superlatywami wyra 
ża się wiceprezydent Rapalski o 
swobodzie, z jakiej korzystają 
obywatele angielscy. W wiel- 
kim i razłożystym Hyde- Parku 
bez specjalnych zezwoleń odby- 
wają się zgromadzenia publicz- 
ne i wiece. Przed wejściem znaj 
duje się wysoki stos lekkich 
trybun, które mówcy wynajmu 
ją, jak leżaki, Prelegent, uzbro» 
jony w ów mebel, wybiera so- 
bie jakiś dobry punkt w alei 
parkowej i tam usławia trvbu- 

nę z odpowiednią chorągwią. 
Hindusi wywieszają indyjską, 
komuniści — czerwoną a sier- 
pem i młotem i t. p. Mówcy u- 
stawiają się na trybunach je- 
den obok drugiego. Wreszcie 
zaczynają przemawiać. Począt- 
kowo mówią do... drzew, ale, 
gdy tyłko zbierze się jakaś gru 
pa słuchaczów, prelegent zapala 
się i agitacja zaczyna się „na 
catego“. Mówey przeciwnych 
obozów politycznych ośmiesza ją 
się wzajemnie; tłum chichocze. 

— Patrzcie, — woła jeden z 
agiłatorów na swego rywala — 
wygląda, jak Szekspir na pom- 
niku. Przeciwnik nie ustępuje, 


Głęboko wzruszony śmiercią 


szybko się odcinając: „Któż cię 
tak pięknie nauczył przema* 
wiać? Pewnie Mac Donald?* — 
Wiecujący śmieją się głośno. 

Ale policjanta to zupełnie nie 
obchodzi. Przechadza się aleją, 
przysłuchując się czasem jakie 
muś przemówieniu misjonarza, 
lub sektantki, które wyglądają 
przezabawnie. Nieraz policjan- 
towi wpada do ucha ostra mo- 
wa, przeciw Wielkiej Brytanii. 
wygłaszana przez hindusa; ale 
„constable“ nic sobie z tego nie 
robi. Niech mówi... 

W Anglji niema, jak wiado- 
mo obowiązkowej służby woj: 
skowej. Wojska na mieście nie 
widać. Dwa dni — mówi wice- 
prezydent Rapalski — szukałem 
w Londynie wojskowego. Ale 
spotkać ich mogłem conajwy- 
żej przed gmachami rządowymi 
na warcie, bo oficerowie angiel 
scy jak mi wyjaśniono, przed- 
kładają cywilne ubranie nad 
mundur, 


Królowi nie wolno 


Wkońcu p. prez. Rapalski o- 
powiada nam jeszcze o kwiat- 
kach angielskiej trądycji. Jesz- 
cze dziś król nie może heZ zé- 
zwolenia przekroczyć granie 
Westminsteru. Aby zadośćuczy 
nić wielowiekowej tradycji mo- 
narcha raz do roku dojeżdża da 
granicy tej dzielnicy i bu"mistrz 
wprowadza go na jej terytor- 
jum. Robi się to pro forma. 

Stosunki te ilustruje również 
następujący przykład. Sala par 
lamentu angielskiego jest bar- 
dzo szezupła i nie może pomie- 
ścić wszystkićth qeputowanych, 
Część posłów stale stoł, gdyż 
niema miejsce siedzących, ale sa 
li izby się nie zmienia przez 
wzgląd na tradycję i przywią- 
zanie do kolebki parlamentaryz 
mu i demokracji angielskiej. 

Na tem skończyliśmy cieka- 
wą rozmowę z p. Rapalskim, 
dziękując mu za interesujące 
wynurzenia. 

Gel. 


b. p. STANISŁAWA LANDAUA 


Prezesa Zarządu f-my Landau i Weile, Sp. Akc. 
któremu, z powodu nieobecności mej w Łodzi, nie mogłem oddać 
ostatniej posługi, wyrażam tą droga Rodzinie i Firmie moje naj- 


szczersze współczucie. 


Henryk Welss 


Teatr i muzyka 


TEATR MIEJSKI. 

Dziś i w piatek arcydzieło Stefa. 
na Żeromskiego „Uciekła mi prze- 
pióreczka”, 

Już 18 b. m. rozpoczyna sWe 
występy  najpopularniejszy teatr 
warszawski „Banda - kabaret komi 
ków”. Udział biorą najlepsze dziś 
w Polsce gwiazdy estrady. 


TEATR LETNI. 

Mimo niezbyt pewnej pogody, w 
dalszym ciagu gromadzą się tłumy 
łodzian w letnim teatrze w parku 
Staszica, ponieważ ruchome 08za 
łowania chronią widzów przed zi- 
mnem i deszczem. W dalszym cią- 
gu idzie wesoła, sportowa farsa 
Smólskiego „Błędny bokser”. Ceny 
zniżone. 


TEATR POPULARNY 

W piątek odbędzie się premjera 
znakomitego widowiska p. t 
„Uśmiech Łodzi”. Na program zło- 
żą się występy świetnych artystów 
warszawskich pod wodżą niezrów- 
nanego komika Henia Domańskie: 
go. 


MAURICE SCHWARTZ W ŁODZI. 

Dyrektor oraz  najznakomitszy 
artysta żydowskiego artystyczne- 
go teatru w Nowym Jorku przyjeż 
dża do Łodzi tylko na jeden gościn 
ny występ, który odbędzie się w 
sali filharmonii we wtorek, dais 
14 czerwca. Niezrównamy ten arty- 
sta wykona bogaty program, złoża 
ny z szeregu najulubieńszych jego 
kreacji artystycznych. W wieczo- 
rze biorą: primadonna opery „Me 
tropolitan - House” w Nowym Jor 
ku, Viola Philo oraz pianista Boris 
Kogan. Wieczór Maurica Schwar- 
tza wzbudził niebywałe zaintereso- 
wanie. Bilety jm sprzedaje kasa 
filharmonji. 


PORANEK ORLESKIEJ w SCALI 

Jutro o godz. 11 przed pol. zna 
komita artystka Wileńskiej Trupy. 
M. Orleska, wystąpi na porankn 
artystycznymw Scali w swym bo- 
gatym repertuarze  recytacyjnym, 
który został entuzjastycznie przy- 
jety na wieczorze w radzie miej- 
skiej. 


„SCALA“ 


Połącz. zespoły b. artystów 
„MORSKIEGO OKA“ i „WESOŁEGO WIECZORU“ 


Tylko jeszcze do niedziel! włącznie ostatnia sensac. 
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ALESSO, BUKOJEMSKA, GABRIELLI, NIEMIRZAKKA, DUET NEY, 
MACHERSKI, OLSZA i WALTER na czele rekord. zespolu. 


GŁOS SPORTOWY 


Lochef—misfrzem. 
Francji 

Oczekiwana z załmteresowaniem 
walka Cocheta z de Stefanim w fi 
nale walk o mistrzostwo Francji, 
przyniosła raczej pewne rozczaro- 
wanie, Przewaga Cochetą była lo- 
brzymia, Wydaje się, że dzieli go 
cała klasą gry od wszystkich prze- 
ciwników, którzy brali udział w 
turnieju, a są to przecież najlepsze 
rykiety świata. Cochet jest wirtuo- 
zem tennisa, który nie ma sobie 
równego na Świecie i de Stefani a- 
ni na chwile nie miał żadnej szan- 
sy. 

W ciągu paru minut Cochet miał 
łuż pierwszego seta 6:0. Następnie 
zgodnie ze swą taktyką, pozwolił 
nieco dojść do głosu przeciwniko- 
wi, aby szybko wyrównywać. Jedy 
nie dzięki temu de Stefani zdołał 
wygrać trzeciego seta i na tem 
się już skończyło, W ostatnim se- 
cie Cochet znowu pokazał swą zdu 
miewającą precyzyjność i zdobył 
zaszczytny tytuł mistrza Francji 
łatwo w stosunku 6:0, 6:4, 4:6, 6:3. 


Nowinki lokalne 


Łódzki Klub Sportowy organizu 

ie nową sekcję — szermierczą. Wo- 
bec licznego i dobrego narybku, 
praca sekcji zapowiada się b. po- 
myślnie. 
Prawdopodobnie trenerem 
polskiego związku pływackiego, 
który już w najbliższych dniach 
rozpocznie w Lodzi treningi, będzie 
doskonały pływak warszawskiego 
ZASS-nu, Szrajbman £. 


W przededniu wa 


Ki 


Jutro rozpoczyna się turniej tennisowy 
Polska-Anglia o puhar Davisa 


Reprezentacyjna drużyna tennt- „pewnej oczekującej nas 


sowa narodu wyspiarzy zawitała 
już do Polski na  ćwierćtinałowy 
mecz o puhar Davisa. 


A więc znów przypadnie nam 
walczyć z przeciwnikiem, z któ- 
rym przegraliśmy bezapelacyjnie 
poprzednie cztery mecze i za każ- 
dym razem w identycznym Stosun- 
ku 5:0. Na dwadzieścia możliwych 
punktów nie zdobyliśmy ani jedne- 
go. Co gorsza, nawet pokaźniejszą 
ilością zdobytych na meczach tych 
gemów, nie możemy się pochwalić. 
Cóż dopiero mówić o secie... 

Jak widzimy, bilans ten przed- 
stawia się dla nas bardzo żałośnie. 
Nie łudźmy Się ani na chwilę — 
anglicy również i ten mecz wygra- 
ja zapewne w tym samym stosun- 
ku. Na to wskazuje prosty rachu- 
nek  prawdopodobłeństwa, Tea 
rzecz, że zwycięstwo to nie przy) 
dzie im już tak łatwo. Angielska 
prasa sportowa śledzi poczynione 
przez nas ostatnio postępy i przy- 
znaje, że poczynikkómy wielki krok 
naprzód, że pałlnieśliśmy poziom, 
jednak dla synów Albionu nie mo- 
żemy być jeszcze groźni. 

Anglia jest obecnie obok Fran- 
cji najsilniejszą w tennisie. Mimo 


Nawrol i Kossok 


Pierwszego ułaskawić, drugiego pozyskać 
pragnie Legja j 


W sferach sportowych stolicy 
krążą uporczywe pogłoski na te- 
mat dyskwalifikacji znanego na- 
pastnika Legji, Nawrota. 


Jak wiadomo, Nawrot został 
zdyskwalifikowany na 6 tygodni 
za obrazę sędziego na meczu Le- 
gja — Warszawianka i nie może 
wziąć udziału w meczu niedziel- 
nym z ŁKS-em. Legja, dążąca do 
osiągnięcia prymatu w piłkarstwie, 
miała poczynić starania i w rezul- 
tacie zwołane ma być posiedzenie 


ligi, na którem Nawrot ma być 
ułaskawiony. 

Druga wiadomość dotyczy Kos- 
soka. Olbrzym Śląski tak podobał 
się Legji na meczu niedzielnym re 
prezentacyjnych drużyn Północy ł 
Południa, iż mile widziany byłby w 
drużynie wojskowych. Ponieważ 
Kossok nadal ma wykreślenie z 
Pogoni, przeto obecnie o uzyskanie 
zwolnienia dla niego będą się ubie- 
gały Cracovia i Legja. Zobaczymy 
kto ma większe wpływy. Kto zwy* 
cięży — pozyska Kossoka, 


Co usłyszymy dziś przez radjo 


22,45 Płyty gramofonowe. 

15,35 Płyty gramofonowe. 

16,40 „Wśród książek” — prze- 
ład najnowszych wydawnictw o- 
mówi prof, Henryk Mościcki. 

17.00 Koncert kameralny. 

18,00 Odczyt inż. Adama Paproe 
kiego pt. „Warszawa przyszłości”. 

18,20 Muzyka taneczna, 

19,00 Skrzynka pocztowa łódzka 


>= koresp. bież. omówi red. Jan 
Piotrowski. 
19,45 Komunikat izby przem. 


handlowej w Łodzi. 
20,00 Muzyka lekka. 


„AANATO” 


lekłań Położniczo - Chirnrgiczny 


Ogrodowa 10, tel. 313-57 
li ll klasa 
Oddasiał 

połodniczo-ginekologicany 
Dr. med. Sz. Figerowa 
Dr. Reitler Kurjańska 
Dr. med. J. Baum 
Dr. med, W. Eychner 


Cona porodu na II kl. wraz 
z zabiegami 200 zł. 
Opieka nad dzieckiem 
Dr. med. J. Polakow 


Oddalał chirurgiczny 
Dr. med, M. Kantor, 


godz. przyjąć 1—3 pp. 


21,20 Audycja poświęcona twór- 
czości Adolfa Dygasińskiego. 

22,00 Muzyka taneczna, 

22,40 Wiadomości sportowe. 

22,50 Muzyka taneczna. 


AUDYCJE ZAGRANICZNE 

Wrocław (325) 

20,40 Koncert (Koncert organo- 
wy D-moll Bacha, „La Follia” Co- 
rellego, Kaprys Saint-Saensa, Si- 
ciliano Paradisa, Rondo Mozarta, 
Rondo brillant Szuberta). 

Langenberg (472) 

20,00 Opera Nicolai „Wesołę kn 
moszki z Windsoru”, 

Wiedeń (516) 

19,85 Msza solenna Beethovena. 

Kalundborg (1153) 

21,25 Koncert (Symfonja leśna 
D-dur Glassa, Trio fortepianowe 
A-moli Salomona) 

Rzym (441) 

20,45 Muzyka kameralna (M. in. 
Kwartet smyczkowy D-moll Szu- 
berta). Potem: Fragmenty z opery 
„Rigoletto” Verdiego. 

Praga (488). 

19,00 Opera Dworzaka „Dymitr” 


SODOODODOGODODOGODQODOGO 


Skiadaj odzież 
i bielizne dia 
bezroboínych 
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porażki, 
przyjazd do Polski tak wielkich 
rakiet jest wielkim plusem dokona 
nego losowania. Bo dziś nie ujrzy- 
my już na korcie starców w To 
dzaju Crole — Reesa, jak to miało 
miejsce w 1929 roku. Wtedy oka- 
zał się on wystarczającym, Dziś, 
o ile wynik z lat poprzednich ma 
być powtórzony, muszą do Warsza 
wy zawitać najlepsze rakiety bry- 
tyjskie. 

Dziś Tłoczyński i Maks Stoła- 
row reprezentują dobrą klasę euro 
pejską w singlach i choć o zwy” 
cięstwie nad Perrym, Lee, lub 
Hughesem marzyć jeszcze nie mo- 
gą, przy dobrej swej formie zdolni 
są nawiązać ostrą walkę, w rezul- 
tacie której uda się wreszcie Poł- 
sce zdobycie pierwszych setów na 
anglikach, a w każdym już razie 
pokaźniejszą, niż dotychczas ilość 
gemów. 

Możemy być pewni, że tym tā- 
zem bilans meczu nie będzie przed 
stawiał się już tak żałośnie jak w 
latach ubiegłych. Już tylko to ozna 
czać będzie wielki sukces dla Pol- 
ski. 


Wyspiarze przybyli do nas w 
najsilniejszym składzie Wcale nie 
rajgorsza marka naszych reprezen 
tantów nie pozwala związkowi bry 
tyjskiemu na lekceważenie ich. 


Z reprezentacyjnej trójki naj- 


wybitniejszym graczem jest bez- 
sprzecznie Perry. 22-letni młodzie- 


niee ten wkroczył na arenę tenni- 
sową przed trzema laty, otwiera- 
jąc sobie odrazu drogę do sławy 
wielkimi sukcesami  odniesionemi 
w Wimbledon i w puharze Davisa. 


Jest to poprostu cudowne dziec- 
ko tennist: Za porażkę w półfinale 
Wimbledonu do słynnego amery- 
kanina Wooda rewanżuje mu się 
w finale strefy europejskiej o ptt- 
har Davisa, Jest lepszy i rozważ- 
niejszy, to też Wood przegrywa 
3:6, 10:8, 3:6, 3:6 i Perry odrazu 
awansuje na trzecie miejsce we 
wszystkich tabelach  kwalifikacyj- 
vych świata, tuż po Cochecie i 
È inezie, 


Perry reprezentuje najnowszy 
tennis: biega dużo, chodzi ciągle 
do siatki, operuje Świetiym vole- 
yem. Pilki jego są szybkie, nis- 
spodziewane li niezwykle trudne 
do odbicia. 


Georga Hughesa znają dobrze 
nasi tennisiści, Atletycznej budowy, 
sylwetką przypominający  Tilde- 
na, odznacza się niesłychanie brzyd 
ka grą, w której trudno się tloszu- 
kać stylu. Nie przeszkadza to mu 
jednak jeśli chodzi o celowość i wy 
nik gry. Zwłaszcza w doublu nie 
ma on wielu równych graczy. Zło+ 
śliwe przycięcia pilek, plasowanie 
ich, skrócone tlreivy, miękkie od- 
bicia — to jego specjalność. 

Drugim singlistą będzie Lee, Te 
go tennisistę znają dobrze nasi re- 
prezentanci, Ostatni sukces — to 


zwycięstwo nad Latostem na mi- 
strzostwach Francji. W  doublm 
anglicy wystawią parę Perry. 
Hughes, 

Kapitan związkowy PZLT., inż. 
Meyerhof, zestawił skład polskiej 
reprezentacji następująco: Tłoczyń 
ski, M. Stolarow, Hebda i Warmiń- 
ski. Z zestawienia tego wynika, że 
w grze podwójnej grać będą War- 
miński z Hebdą, by nie przemęczać 
Tłoczyńskiego i Stolarowa i mieć 
ich wypoczętych do singlów. 


Gzerwiec—miesiącem 


wyścigów kolarskich 


Miesiąc czerwiec będzie obfita 
wać w wiele ciekawych wyścigów 
kolarzy szosowych. W nadchodzą 
cą niedzielę zostaną rozegrane mi 
strzostwa kubowe: ŁKS, Rekordu 
Wimy i Biegu. 

19 czerwea odbedzie się V-ty 
bieg drużynowy e puhar ŁKS, któ- 
ry odbędzie się w roku bieżącym 
po raz ostatni, gdyż puhar po pię- 
cioletnich walkach staje się wlas- 
nością klubu, który osiągnął naf 
lepszy czas trasy. 

Najprawdopodobniej puhar zdo- 
będzie ŁKS. > 

Wreszcie 26 czerwca organizuje 
łódzki okręgowy związek  kolar- 
ski wyścigi szosowe o tytuł mi- 
strza województwa na dystansie 
100 klm. na szosie Pabjanice — 
Lask — Widawa, 


Figle mikrofonu 


Niezachowanie dystansu zupełnie zniekształca audycję 


Zdawałoby się, że nadanie ze stu 
dja radjowego jest rzeczą bardzo 
prostą: jeśli chcemy nadać koncert 
sadzamy orkiestrę wokół mikroło- 
nu, rozdajemy nuty i na znak, da- 
ny przez kapelmistrza, aulycja się 
rozpoczyna. Jeszcze prościej 
zdawałoby się — nadaje się odczyt 
czy feljeton: prelegent Siada przy 
stoliku, na którym stoi mikrofon, 
rozkłada rękopis i czyta napisane 
uprzednio przemówienie, 

Niestety, sprawy te nie są tak 
proste i łatwe, jakby się na pierw 
szy rzut oka zdawało... 

Instrumenty muzyczne mają Swe 
szczególne cechy akustyczne, pole 
gające bądź na wydawaniu tonów 
bardzo wysokich, jak np. skrzypce 
flet albo też są hałaśliwe, jak np. 
trąbka, puzon, bęben itp. Rozsta- 
wienie tych instrumentów przed 
mikrofonem nie może być przypad- 
kowe, odległość każdego instrumen 
tu od czułej membrany mikrofonu 
musi być wypróbowana za każdym 
razem, w przeciwnym bowiem Ta- 
zie w utworze mnzycznym, w któ- 
rym pewne instrumenty miałyby 
za zadanie dyskretne podmalowa- 
nie tła utworu — dzięki zbyt ma- 
lej odległości od mikrofonu wypa 
dałyby silniej i głośniej niż instru- 
menńty prowadzące właściwy wątek 
melodji, Rezultat tego przypadku 
byłby tak przykry, že nawet mało 
mtizykalni słuchacze, nie mówiąc 
już o znawcach muzyki, z odrazą 
przerwaliby słuchanie audycji. 

O ile instrument muzyczny pra- 
wie zawsze wydaje tony o pewnem 
nasileniu i barwie, rzadko odbiega- 
jąc od swego charakterystycznego 
dźwięku, o tyle głos ludzki — naj- 
bardziej indywidualna cecha czło- 
wieka zawiera nieskończoną 
game odcieni, nasilenia dźwięku, 
sposobów wymawianią zpgłosek, 8y 


lab i słów. Jeszcze większą rozmai 
tość przedstawia głos śpiewaka, 
lub śpiewaczki, tu bowiem od 
wszystkich właściwości indywidual 
nych głosu należy dodać jeszcze 
odrębny dla każdego śpiewaka spo 
sób ujęcia każdej pieśni, każdego 
tonu przejścia i frazy muzycznej. 
Audycja  radjowa, w której 
oprócz wykonawcy i słuchacza bio 
rą udział znajdujące się pomiędzy 
nimi mikrofony, wzmacniacze, sta- 
cja nadawcza, przestrzeń atmoste- 
ry, odbiornik i wreszcie słuchawki 
lub głośnik, jest jedynym w aku- 
styce wypadkiem niezmiernej bez- 
pośredniości kontaktu między wy- 
konawcą a słuchaczem, mimo tak 
wielkiej ilości martwych  przyrzą- 
dów technicznych, które ów kon- 
takt umożliwiają, Nie mówiąc już 
o olbrzymiej liczbie punktów w 
tej skomplikowanej aparaturze, na 
rażonych na niespodziewane uszko 
dzenie, trzeba naprawdę doskona- 
łych urządzeń, aby koncert lub 
przemówienie dobiegło uszu słucha 
czą w stanie takim samym, w ja- 
kim opuściło salę nadawczą, 
Mikrofon rządzi się swemi wła- 
snemi prawami, innemi niż ucho 
ludzkie. Jest to przyrząd, z mats- 
matyczną dokładnością przetwarza 
jacy na drgania prądu elektryczne 
go wszelkie drgania powietrza, wy 
tworzone przez dźwięk, Ucho ludz 
kie natomiast na każdy dźwięk 
reaguje w sposób bardzo osobisty; 
wybierając sobie ze wszystkich 
dźwięków uderzających o bębenki 
uszne te dźwięki, które pragnte, 
albo tylko lubi słuchać; na pewne 
dźwięki nerwy ucha reagują stępie 
niem, dzięki czemu np. wystrzał 
armatni słyszymy przeciętnie 20 
razy słabiej, niż brzmi on w rze- 
czywistości, na inne znów dźwięki 
nerwy szczególnie się zaostrzają, 


dzięki czemu dźwięki ciche, lub 
dalekie słyszymy stosunkowo łe: 
piej. Dlatego też pomiędzy wzmac- 
niacze, potęgujące natężenie prądu 
idącego z mikrofonu na stację na- 
dawczą, włączony jest potencjo- 
metr, stale obsługiwany przez-wy- 
trawnego technika, przystosowują: 
cego jakby audycję do ucha ludz- 
kiego, które bez tej regulacji od- 
niesłoby wrażenie, że pewne dźwię 
ki brzmią zbyt silnie w słuchaw- 
kach lub głośniku, inne natomiast 
zanikają zupełnie. 

Za kulisami radja znana jest 
epidemja, na którą cierpi więk- 
szość prelegentów i artystów, pro- 
dukujących się przed mikrofonem. 
Epidemja ta nazwana zostałą do- 
sadnie „włażeniem w mikrofon” i 
polega na tem, że prelegent uniesio 
ny temperamentem, zbliżą się zbyt 
nio do mikrofonu, sądząc, że im bli 
żej tego czarodziejskiego przyrzą- 
du znajdzie się jego krtań, tem le- 
piej i... tem dalej będzie słyszany. 
Wynikiem takiej  epidemji jest 
„przekrzyczenie”, t. j. przekrocze- 
nie przez siłę drgania pradu maksy 
malnej zdolności mikrofonu, skut- 
kiem czego mikrofon daje stale tyl 
ko prąd najsilniejszy, nie odtwarze 
jąc już zupełnie odcieni, przejść 
tonów, przyczem audycja jest szka 
radnie zniekształconą i czyni wra- 
żenie, jakby artysta mówił lub 
śpiewał, zawiązawszy sobie usta 
grubą chustką. Wobec śpiewaków 
o bardzo silnych głosach radjo mu- 
si się uciekać do niewinnej misty- 
fikacji, aby uratować dla słucha- 
czą dobrą audycję: przed śpiewa- 
kiem ustawia się mikrofon.. z ni- 
czem niepołączony.., natomiast dri 
gi mikrofon, oddalony i starannie 
ukryty, odtwarza jego głos bez 
zniekształceń. 


Wacław Frenkiel. 


Łódź, 9 czerwca 1932 r. 


GŁOS HANDLOWY 


Łódź, 9 czerwca 1932 


Walia o eksport 
WŁÓKIENNICZY 


Statystyki eksportu  włókienni- 
czego cd szeregu lat wykazują 
zmiiiejszenie się wywozu ilościowe 
i wartościowe, 

Sadek ten wywołany został 
skutkami kryzysu ogólnoświatowe 
£o, w obronie przed którym rynki 
zbytu odgrodziły się barjerami cel- 
nemi,  reglamentacją  dewizową, 
spadkiem cen srebra oraz znacz- 
nym spadkiem konsumcji. 

Przemysł włókienniczy wywozi 
tak w działe tkanin, jak i w odzie- 
ży przeważnie wyroby manipulowa 
ne, tańsze. W przeciwieństwie do 
wywozu manipulowanych wyro- 
bów, spadek wywozu gatunków 
droższych jest znaczniejszy, jeżeli 
chodzi o tkaniny bawełniane i wet 
niane, bo o wywozie tknin półjed- 
wabnych, mających zbyt na zagra- 
nicznych rynkach nie może być 
mowy, wobec niewspółmiernie wy- 
sokich cen półfabrykatu (przędzy) 
krajowego. 

W zrozumieniu doniosłości eks- 
portu czynniki miarodajne udzieli- 
ły ulg: zwolnienie eksportu od po- 
datku obrotowego, udzielanie zwro 
tów ceł za sprowadzanie do wyro- 
bu tkanin barwniki, chemikalja, su- 
rowce ete, 


Ograniczenie egzekucji podatkowych 


Władze muszą przestrzegać ustawy przy wymiarach 


W dniu wczorajszym otrzy- 
mała izba skarbowa okólnik mi- 
nisterstwa skarbu upoważniają- 
cy nęczelników poszczególnych 
urzędów do prowizorycznego 
zbadania odwołań w try- 
bie przyśpieszonym i tymcza- 
sowego ograniczenia egzekuejł. 


Wydanie tego zarządzenia po 
zostaje w związku z akeją inter 
weneyjną sfer gospodarczych, 
przyczem podkreślić należy. że 
w okólniku swym min. skarbu 
„wskazuje, iż przy rozpatrywa- 
niu odwołań przeciw wymiarom 
podatku obrotowego władze wy- 
miarowe nie przestrzegają odno- 
śnych przepisów. Wskutek te- 
go załatwienia znacznej ilości 
odwołań następuje z epóźnie- 
niem, powodując nadmierny 
wzrost zaległości podatkowych. 


Wobec tego min. skarbu za- 
rządziło, iż przy rozpatrywaniu 


Moment obecnej wytężonej kon- Odwołań od wymiarów podatku 


3600. 000 rohofników bez umowy! 


W Niemczech zarysowała się groźba konfliktów 


kurencji na rynkach zbytu aj 
ga napięcia wszystkich sił produk- 
cyjnych kraju do utrzymania zdo= | 
bytych placówek. Połska ma po te 
mu korzystne warunki szczególniej 
przy eksporcie tkanin agaye | 
w wyrobie których przemysł nasz | 
ma olbrzymie doświadczenie, naby 
te jeszcze przed wojną Światową, 
kiedy przemysły zagraniczne pro- 
dukcją tego rodzaju się nie intere- 
sowala. Obecnie i przemysły in- 
nych krajów zaczynają stwarzać 
konkurencję w tych wyrobach, po 
wodując coraz trudniejsze warunki 
zbytu. Jakkolwiek znacznie niższe 
Koszty utrzymania przeniawiają na 
naszą korzyść, jednakże dlą osią- 
gnięcia dodatniego wyniku obowiąz 
kiem wszystkich gałęzi przemy- 
siu włókienniczego, mających bez 
pośredni, lub pośredni stosunek do 
eksportu, jest dołożenie wszelkich 
starań, aby wywóz utrzymać ną od 
powiednim poziomie, 

Ponieważ bezpośredni wywóz 
półfabrykatów pod postacią przę- 
dzy jest znacznie trudniejszy, prze- 
to ogólmo-gospodarczy interes Pol- 
ski wymaga od gałęzi przemysłu 
włókienniczego, niemogących przy 
jać bezpośrednio udziału w ekspor 
cie, zrozumienia nakazu chwili i 
poniesienia dla celów eksportu pew 
nych oliar. 
| DRR RBA 6 ATB >] 


Nie można korzystać 
z ulg podatkowych 


Jak wiadomo, władze skarbowe 
wydały zarządzenie o ulgach po- 
datkowych. 

W myśl tego zarządzenia, podat 
nicy mogli spłacić w miesiącu ma- 
ju wszystkie zaległości skarbowe, 
płacąc 50 proc. zalegającej sumy. 
Warunkiem jednak było, żeby jed- 
nogześnie regularnie płacić bieżą- 
ce podatki. Otóż, jak się dowiadu- 
jemy, efekt tego zarządzenia był 
minimalny. 

Na dziesiątki tysięcy zalegają- 
cych podatników, z dobrodziejstwa 
ulg skorzystało zaledwie kilka- 
dziesiąt osób i to zalegających z 
minimalnemi kwotami. 


EMNAZUM ENNE „WIEDZA” 


ul. Piłsudskiego (Wschodnia) 62, tel. 175-38. 


Zapisy nowowstępujących uczenie do klas A. B. C i od 

l-ej do Villl-ej przyjmuje sekretarjat codziennie prócz 

świąt od 10—2 i od 6—7. Egzamin wstępny systemem 
lekcyjnym rozpocznie się d. 26 czerwca. 


Dyrektor (—) B. JUDELEWICZ 


obrotowego za r. 1931 należy 
bezwzględnie przestrzegać ter- 
minów, przewidzianych w usta- 
wie o podatku obrotowym. — 
Władze skarbowe winny rozpa- 
trzeć przedewszystkiem odwoła- 
nia, zawierające konkretne za- 
rzuty oraz peparte księgami 
handlowemi, zapiskami itp. — 
Wszystkie zarzuty winny być w 
każdym wypadku zbadane. Przy 
rozpatrywaniu odwołań doma- 
ga się min. skarbu od urzędów 
skarbowych, aby zwracały Szcze 
gólną uwagę na wypadki usta- 
lenia obrotu w kwocie wyższej, 


niż za lata ubiegłe. 
Ustalenie obrotu w kwocie 


wyższej winno być w każdym 
poszczególnym wypadku nale- 
życie uzasadnione. Wobec te- 
go, że przy wymiarze podatku 
obrotowego za rok 1931 mogły 
zajść omyłki co do wysokości 
obrotów, jak i zastosowania nie- 
właściwych stawek  podatko- 


wych min. skarbu zarządza pro- 
wizoryczne ograniczenie egzeku 
cji tego podatku do wysokości 
sum zaproponowanych we wnio 


Nadzory, upadłości, 
układy 


W lutym r. b. sąd handlowy ogło 
sił upadłość firmie „Otto Radke”, 
mechanicznej stolarni w Zgierzu 

Obecnie wpłynęła opozycja jed- 
nego z wierzycieli upadłej firmy, 
w której prosił sąd o otwarcie da- 
ty upadłości i oznaczenie jej na 11 
į września 1931 roku oraz o osadze- 


skach na odwołania aż do cza- | jpie Ottona Radke j Roberta Rad- 
su ostatecznej decyzji dec ¡Ke w areszcie dla dłużników. 


tych odwołań. 


Ograniczenie egzekucji tego 
podatku nastąpi na skutek wnie 
sienia odwołań, zawierających 
konkretne zarzuty oraz wnie- 
sionych w wypadku nieuzasa- 
dnionej zwyżki obrotów za rok 
1931. 


Równocześnie z ogranicze- 
niem egzekucji tego podatku 
za r. 1931 odpowiednio ograni- 
ezona zostanie wysokość zali- 
czek dla przedsiębiorstw opla- 
cających te zaliczki za r. 1931. 
Ograniczenie wysokości tych 
zaliczek ustalone będzie na pod- 
stawie obrotów z r. 1931 stosu- 
jąe stawki podatkowe, obowią- 
zujace na r. 1932. 


Na terenie włókiennictwa nie- 
mieckiego zarysowały się obecnie 
groźne konflikty w związku z dą- 
żeniem przemysłu do wypowiedze- 
nia umów, regulujących płace re- 
botnicze. Umowy te wygasły W 
pierwszych dniach maja i coraz 
silniej uwydatnia się w łonie orga 
nizacji przemysłowych dążenie do 
utrzymania jaknajdłużej stanu bez- 


umownego. Za przykładem włókien 
nictwa idzie również wielki prze- 
mysł stalowy okręgu reńsko - 
westfalskiego, który oświadczył, 
iż zmuszony jest pozostawić po- 
szczególnym swym członkom wolna 
rękę przy zawieraniu umów indy- 
widualnych, które obowiązywałyby 
tylko na terenie danego przedsię- 
biorstwa. Ostatnio  niebezpieczeń- 


Posezonowe nastroje 


na rynku wełnianym 


Sytuacja posezonowa w branży 
wełnianej przedstawia się na ryn- 
ku łódzkim  niejednolicie. Najigo- 
ważniejszym popytem cieszyły się 
towary  płaszczowe, a wobec nie- 
zwykle ostrożnej produkcji prze- 
mysłu składy zostały w znacznej 
mierze wypróżrione. Gorzej przed 
stawia się sytuacja producentów 
damskich towarów  czesankowych 
na suknie. Szybkie zmiany mody 
utrudniają bardzo często wobec nie 
wielkich rozmiarów produkcji prze 
mysłowi przystosowanie Się do 
tych zmian. Skutkiem tego właśnie 
artykuły typowo sezonowe znala- 
zły pomyślny zbyt podczas gdy in 
ne pozostały w dużej ilości na skła 
dach. W związku z ograniczeniem 
trnzakcji kredytowych zauważyć 
się dało częściowe odprężenie sto- 
sunków pod względem  wypłacal- 
ności. Nieliczne kredyty udzielane 
hyły bardzo ostrożnie, przyczem 
nadmienić należy, iż odbiorca pro- 
wincjonalny nauczony  Smutnemi 
doświadczeniami ubiegłych lat wy 
korzystywał kredyty te tylko w 
rozmiarach faktycznego  zapotrze- 
bowanią. Wreszcie jako zjawisko 
typowo sezonowe podkreślić nale- 


ży znaczne wzmożenie zapotrzebo- 
wania na towary tańsze, Okres © 
becny znamicnuje cisza międzyse- 
zadiowa, która potrwa jeszcze kilka 
tygodni poczem dopiero nastąpią 
intensywne przygotowania do sezo 
nu zimowego. 


stwo stanu bezumownego objęto 
również przemysł górniczy okręgu 
Ruhry oraz szereg innych gałęzi 
produkcji. Komisje arbitrażowe 2 
ramienia rządu są wobec tej zbio- 
rowej akcji zupełnie bezsilne. Z wy 
jatkiem przemysłu budowlanego 
oraz gałęzi z tym przemysłem zwią 
zanych, gdzie umowy regulujące 
wysokość płac zostały ponownie 
podpisane po przeprowadzeniu po- 
ważnej redukcji zarobków, na tere- 
nie pozostałych gałęzi produkcji 
przemysłowej nie doszło do sfinali- 
zowania pertraktacji o umowy. 
Najbliższe dni przyniosą donio- 
słe rozstrzygnięcia w tej dziedzinte 
gdyż centrala związków robotni- 
czych zwróciła się do rządu Rze- 
szy z kategorycznem żądaniem wy 
warcia macisku na przemysł. Do- 
tychczas stanem bezumowny 
objętych zostało w Niemczech © 
krągło 3,600,000 robotników. 


BILANS 


na dzień 31 grudnia 1932 r. 
Spółki Przemysł Włókienniczy 


Herman Faust i $-ka, Spółka Akcyjna w Łodzi. 


Stan czynny. Kasa zł. 16,843.53. Banki z. 9,868.25. Dewizy 
1085.78. Weksle z. 69,698.29. "Papiery %% pubi. 
z. 6,727.31. Udziały w Spółdzielniach z. 3,600.— 
Przędza z. 160,735.78. Towary z. 356.412.16. 
Dłuźnicy z. 302 „854,57. Sumy przechodnie z. 
136.980.97. Nieruchomości z. 444,826.02. Maszy- 


ny z. 695,7 
Ząprzęg z. 


77.66. Urządzenie biurowe z. 17,536.68 
2,410.— 


Strata z. 298,079.43. 


Ogólna suma z. 2,523,236.42. 


Stan bierny. Kapitał akcyjny z. 


487,500.—. Rezerwa po- 


datkowa z. 8,992.55. Banki z. 6,312.33. Wierzy- 
ciele z. 1,063,436.71. Amortyzaeja z. 506,994.83. 
Ogólna suma z. 2,523,236.42. 
Rachunek strat i zysków za rok 1931. 

Winien. Pozostałość z. 2,443.47. Rabaty pro- 
wizje E. 283,501.46. Pensje Zarządu, pracowni- 
ków i koszty handlowe z. 284,753.73. Podatki 
i opłaty stemplowe z. 79,557.92. Procenty i 


damno z. 


158,723.24. Świadczenia socjalne z 


15,789.65. Asekuracja z. 6,765.68. Różnice ksi. 


sowe z. 
Straty 


1,736.73. 
na dłużnikach z. 86,409,85. Ogólna SU- | 


Amortyzacja z. 21,399.70. 


ma z. 941.081.43. 


Ma. Zysk na 


towarach z. 632,289.83. Zwrot 


sum spisanyeh na straty z. 9,432.18. Doehód z 
nieruehomości w Pabjanicach z. 1,280.—. Strata 
z. 298,079.42. Ogólna suma z. 941,081.43. 


Sąd przychylił się do pierwszej 
części opozycji, cofając chwilę o- 
twarcia upadłości na 5 maja 1991 
roku, w pozostałej części opozycję 
oddalił. 


W sprawie upadłości firmy „B. 
Rychter” hurtownia towarów ko- 
lonjalnych, ogłoszonej w 1925 r. 
wpłynęło podanie syndyka tymcza 
sowego masy upadłości, adw. Do- 
branickiego. 

Sędzia komisarz przychylił się 
do tego wniosku, wobec czego sąd 
umorzył postępowanie upadłościo- 
we, kwestje przywrócenia do eze 
kupieckiej pozostawił otwartą, 

LJ kd « 


W sprawie upadłości, 
nej firmie „Samuel Rozenberg”, 
fabryka pończoch (Wólczańska 
66-68), wpłynęła skarga na decyzję 
sędziego komisarza. Skargę tę 
wniósł wierzyciel Mendel Horowicz 
(Pzbjanice, Zamkowa 18), gdyż! sę- 
dzia komisarz odmówił przyjęcia 
do masy upadłości weksli, wysta- 
wionych przez Rozenberga Horowi 
czywi jako depozytowe za solidar 
ne poręczenie i kaucję hipoteczną, 
których udzielił Horowicz Banko. 
wi Handlowemu w Łodzi, aktem 
rejentalnym za zobowiązania Sa- 
muela Rozenberga. 

Petent prosił sąd o uchylenie de 
cyzji sędziego komisarza oraz na 
kazanie przyjęcia do masy upadło- 
ści weksli z wystawiznia upadłego. 

Sąd handlowy zlecił przyjąć da 
masy upadłości wierzytelność Ho. 
rowicza, koszta protestu oraz kosz 
ta sądowe. 


AYNEN PIENINY 


Ceduła giełdy w Łodzi 


4 proc. poż. inwest. 88,75 88,50 
4 proc. poż. premj. dol, 48 47,50 
3 proc. poż. premj. bud. 35 34,50 
Tendencja wyczekująca, 


ogłosza- 


Warszawska giełda 
pieniężna 


GOTÓWKA 
Dolary 8,87 


CZEKI 
Holandja 361.— 
Londyn 32,75 
Nowy Jork — czeki 8,90 
Nowy Jork — kabel 8,907 
Paryż 35,14 35,13 
Praga 26,40 26,39 
Sztokholm 169,50 
Szwajcarja 174,40 
Włochy 45,75 
Berlin 211,30 


AKCJE 
Bank Polski 70—, 


PAPIERY PAŃSTWOWE I LISTY 
ZASTAWNE 

5 proc. konwersyjna 33.— 
6 proc. dolarowa 50.— 
4 proc. dolarowa 47.75 47,50 
T proc. stabilizacyjna 47,50 46,25 
D2— 
10 proc. kolejowa 100— 
4 i pół proc. ziemskie 33,25 82,75 
8 proc. Warszawy 55— 57,25 
55,50 


+0DZ, PIOTR 
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| Ogłoszenia drobne | 


HANDEL win i wódek do sprze- 
dania w eentrum miasta. Oferty 
do administracji sub, „Gotówka“ 
= 
FLACE w Łodzi przy ul. Pabjanie 
kiej i Ciasnej do sprzedania. Tram- 
waj na miejscu. Otton Krause, 
Łódź, Pabjamicką 47, tel, 148-45, 
1368—3 


_——— 


— 


———— 


ZŁOTO, biżuterję i kwity lom- 
bardowe kupuje i płaci naj- 
wyższe ceny, I. Fijałko, Piotr- 
kowską 7. 


KREDENS i 12 dębowych krze- 
set bardzo tanio: do sprzedania, 
Ul. Miclezarskiego 24, m. 5. 48—7 


2 STOŁY BIUROWE kupię 
okazyjnie. Fuchs, Piotrkowska 
Nr. 50. 3821—2 


—L>_—-—— —— 


„ISTNA REWELACJA”. Najsę- 
Irktywniejszy odbiornik do sieci z 
3 lampami zł. 180—. Radjo-Watt, 
Narutowicza 16. 


| Różne 
PENSJONAT DLA DZIECI 
Hildebrandowej w Hulance (st. 


Andrzejów), Ceny przystępne, 
Lekarz na miejscu. Zapisy w 


U 


Hulanee lub Skwerowa 3. tel. 
247-29. —} 
PENSJONAT dla dzieci Minc- 


Holicmanowej w Kolumnie ul. 
Lubelska róg Pałacowej. Zgło- 
szenia; Łódź, tel. 134-69, g. 2—3 
oraz na miejscu. 319—3 


wieku 
cierzyńska. Wiadomość w szko- 
le tel. 166-95. 420—2 
MOTOCYKLE naprawia, części 
dorabia, cylindry szlifuje. Zakład 
ślusarsko-mechaniczny S, Do 
miniak, Piotrkowska 116. 
3603—9 


--— 


POŻYCZEK udzielamy.  Spo- 
łeczna Kasa Gospodarcza. Re- 
prezentacja w Łodzi, Piotrkow- 
ska 97, m. 6. 292—3 


-— 


ZGUBIONO kwit inkasowy za 
Nr. 45274 na ZŁ 100.— wyda- 
ny przez Bank Spółdzielczy w 
Zgierzu na nazwisko A, Pozner” 
son, Zgierz. =-q. 


KURSY Zawodowe Żeńskie przy 
Tow. Praca, Wólczańska 21. 
Przyjmuje się zapisy uczenie na 
nowo-otworzony kurs Grorseciar- 
stwa pod fachowem kierowni- 
ctwem  dyplomowanej instruk- 
torki. Sekretarjat czynny od 
9—1 pp. 8078 


© ETAO I "OZON 
F lokale - H 


> 
"m 


Kio poszukuje 


mieszkania, lokalu fabryczne- 
go, biurowego, pokoju z klatki 
schodowej, zgłasza się do je- 
dynego pod wzgł. organiza- 
eyjnym 
ruch 


w Łodzi biura „Poł- 
Al. Kościuszki 27, tel. 
141-01, 132-01. 


POKÓJ duży frontowy, dwuokien- 
uv, wejście niekrępujące odnajmę. 
Cegielniana 58, m. 8 


2 ŁADNE pokoje, częściowo umc- 
blowane, słoneczne, z balkonem 
dla adw., lekarza na biura zaraz 
do wynajęcia. Cegielniana 10, m. 
11, fr., I p. 


POKÓJ ELEGANCKO 


blowany lub bez mebli, ciepły, sło- r 


ncezny, front, I piętro, z niektępu- 
jącem wejściem, również odpowied- 
nie dla lekarza lub adwokata, do 
wynajęcia zaraz. Kopernika 19, 
m. 4 

DO WYNAJĘCIA obszerny lokal 
na 1 piętrze, front, przy ul. Piotr- 
kowskiej 90, nadający się na biuro 
skłać hurtowy, lub konfekcję. Wia 
domość w magazynie  „Seterja” 
Piotrkowska 90, tel. 208-36. 
NIEKRĘPUJĄCY, słoneczny, fron 
towy pokój odnajmę osobom po- 
jedyńczym lub małżeństwu, z uży- 
walnością kuchni. Żeromskiego 77, 
m. 7 

DLA FACHOWCA na pracownię 
we. biuro odpowiedni parterowy 
pokój oddaje gospodarz domu. 
Piotrkowska 155 Lahmert, zastać 
do 10 rano. 


ELEGANCKI pokój umeblowany z 
wszełkiem wygodami i telefonem 
odnajme, Cegielniana 19, m. 8. 


SKLEP kolonjalno - spożywczy 
oraz 2 pokoje z kuchnią natychmiast 
tanio sprzedam. Wólczańska 166. 
Wiadomość ną miejscu. 

ŁADNY pokój umeblowany, wszel- 
kie wygody. telefon, odnajmę. Al. 
I Maja 5, m. 4, front, I piętro. 
ŁADNY POKOJ umeblowany 
tanio  odnajmę _ pojedyńczej 
usobie, ew. małżeństwu. (men- 
tarna Nr. 3, m. 20. 


E) 


ŁADNY pokój umeblowany ew. 
dwa, do odnajęcia, Piotrkowska 
189 m, 6 


POKÓJ Z KUCHNIĄ, wyremonto- 
wany, z powodu wyjazdu oddam. 
Pictrkowska 228, lewa oficyna, I 
p. m. 19. 


SŁONECZNY umeblowany pokój 
da wynajęcia. Śródmiejska 32, m 6 
(róg (rdańskiej). 


ŁADNY pokój umeblowany 
tanio odnajmę Piramowicza 2 
m. 


20. 


DWA POKOJE, kuchnia przedpo- 
kój, front, I piętro, b. tanio do wy 


najęcia. Radogoszcz Szosa Zgier- 
ska 88. Wiadomość: Piotrkowska 
51 m. 46. Sapiński. 1379—3 


KORZYSTNIE do oddania 

Sklep z 2 pokojami. Pokój z 
kuchnią, słoneczne (woda, zław) 
Sala na warsztat z pokojem. 
Wiadomość: Leszno 58, m. 5, 
tel. 161-04. za | 
OKAZYJNIE do odstąpienia 
lokal biurowy wraz z telefonem 
przy uliey Piotrkowskiej na 
parterze, na prawach lokatora, 
komorne 40 zł. miesięcznie. 
Informacji udziela Agencja Pra- 
sowa WAP, Piotrkowska 10n, 
tel. 125-11. 


SŁONECZNY, jednookienny 
pokój bez mebli z wygodami i 
używalnością kuchni w środ- 
mieściu natychmiast poszuki- 
wany. Oferty sub. „Zaraz“ 


9.1 — „GŁOS PORANNY* — 19532 


ensjonal „Zdrouie” $, Rapaporta 


istnieje od r. 


na Wiśniowej-Górze jest już otwarty. 
Wprowadzono liczne inowacje i ulepszenia Wykwintna 
kuchnia i usługa. RADJO i TELEFON. — Informacji 
udziela się u M. Rapaporta, Piotrkowska 9, tel. 
230-08, lub na miejscu — Wiśniowa-Góra tel. 5. 
- Ceny przystępne! 301—2 


„PRACA“ 


ume- Tow, szerzenia pracy zawodowej wśród kobiet 


żyd. w Łodzi, Wólczańska 21 
uprzejmie prosi o łaskawe przybycie na 


WALNE ZGROMADZENIE 


odbyć sią małące w dn. 23-go czerwca b. r. w lokalu 
Towarsystwa w I terminie o godz. 4-ej po poł. (o godz. 
6-ej po poł. w II terminie prawomocne bez względu na 
ilość obecnych), 
Porządek dzienny: 

1. Zagajenie 

2, Wybór przewodniczącego 

3. Sprawosdanie Zarsądu į Komisji Rewizyjnej 

4. Wybory Zarządu i Komisji Rewizyjnej 

3, Wolne wnioski. 


a 
3 B 


Sąd Okręgowy w Łodzi wyrokiem z dnia 
3 czerwca 1932 r. zaocznie postanowił: 1) ogła- 
sie upadłość handlującemu Szymonowi Lewen- 
bergowi, 2) chwilę otwarcia upadłości ozna- 
czyć na dzień 10 maja 1932 roku tymczasowo, 
3) zamianować sędzią komisarzem sędziego 
handlowego Włodzimierza Tiborowicza, 4) za- 
mianować kuratorem upadłości adwokata Z. 
Sztraucha, 5) oddać upadłego pod dozór polieji, 
6) nakazać opieczętowanie ruchomości i rze- 
czy upadłego gdziekolwiek się one znajdują. 
Za zgodność kurator masy upadłości 
Z. Szłrauch, adwokat 
Łódź, Piotrkowska 10, tel. 186-37 


Na mocy art. 476 i 478 K, H. wzywam 
wierzycieli powyższej upadłości, aby w dniu 18 
czerwca 1982 r. o godz. 12 w poł. stawili się 
w Sądzie Okręgowym w Łodzi, w Wydziale III 
Handlowym, przy Placu Dąbrowskiego 5, sala 
II, osobiście, lub przez pełnomoenika z dowo 
dami usprawiedliwiającemi ich wierzytelności, 
w celu wysłuchania sprawozdania kuratora 
masy i wyboru kandydatów na syndyków 
tymczasowych. 


Włodzimierz Eborowicz 
Sędzia Komisarz 


DO INOWŁODZA, TEOFILOW 


odchodzi codziennie autobus z Dworea Auto- 
busowego przy ul. Wólczańskiej 281 o godz, 
8.30 i 16.30 
i s powrotem do Łodzi o 6-ej i 19-ej. 
Przewozi się również rzeczy samochodem cię- 
żarowym. Zamówienia zgłaszać: Wolborska 14 
we wtorki i czwartki. 


Zarząd Stowarzyszenia Fabry- 
kentów Przemysiu Włókiennicze- 
go w Łodzi, komuniżuje, iż w dniu 
19-ym czerwca 1932 r. o godz. $-ej po 
poł, w lokalu Stowarzyszenia, przy 
ul. Zachodniej Nr, 68, odbędzie się 
IX. Moroczne Wałna Zgromadzenie 
Członków Stowarzyszenia z następu- 
jącym porządkiem dziennym: 1. Zaga- 
jenie i wybór Prezydjum 2. Odczyta- 
nie protokulu poprzedniego Walnego 
Zgromadzenia 3. Odczytanie protoku- 
łu Komisji Rewizyjnej 4. Sprawozda- 
nie Zarządu za rok 1931 5. Zatwier- 
dzenie budżetu na rok 1932 6. Wy- 
bór nowego Zarządu i Komisji Rewi- 
zyjnej 7. Wolne wnioski, Uwaga: W 
myśl a rt. 27 Statutu Stowarzyszenia 
Walne Zgromadzenie jest ważne bez 
względu na ilość obacnych członków. 
8304 Zarząd. 


artystyczne: 


polece znana 
CUKIERNIA 


poszukiwane są pierwszorzędne siły 
śpiewaczki, 
tancerki i girlsy. Zgłoszenia osobiste 
w piątek, dn. 10 czerwca od 3—6 w 
teatrze „Scala“ Śródmiejska 15. 
Baletmistrz Louis Eljaschewitz 


MALA” 


Maba matowa. Tacierki jajeczne. 


oraz wszelkie wyroby cukiernicze 


Piotrkowska 38, tel. 143-82. 
Ceny zniżone. 


Nr. 158 


KUPUJCIE Z I-go ZRÓDŁA 


WIELKI WYBÓR 


Wózków | Matoraców 


dstecinnych sprężynowych 
d „PATENT" 
Łóżek | Wytymaczoh 

metalowych amerykańakich 


Nabyć można w FABRYCZNYM SKŁADZIE 


„DOBROPOL” tif, Piotrkowska 23, 


, w podwórsu. 


Najlepsze lody 
po 50 £r. 


poleca 


CUKIERNIA L GOMOLNSRIEGO 


PRZEJAZD 1, TEL. 133-72 i 209-87 
PRBMIA: Do każdych wykupionych czterech porcji 
ea |odów dodaje się piątą poroje bezpłatnie 


Do każdej porcji lodów dodaje się wafle czekola- 
dowe i wodę sodową darmo, 


Do akt. Nr. 700 | 32 r. 


Ogłoszenie. 
Komornik Sądu Grodzkiego w Łodai, 
rewiru VIl-go zamieszkały w Łodzi, 
przy ul.Kilińskiego 96-a, na saseda. art, 
1080 U, P. O. ogłasza, że w dniu 
24 czerwca 1952 od gode. 10 rano 
w Łodzi, przy ul, Cegielnianej 4 i 

Południowej nr.5 
odbędzie się sprzedaż a przetargu 
publlecnego ruchomości, należących 
do f-my „Malwin* i składsjących się 

z różnych rzeczy 


Do 


akt. Nr. 
E. 1120/32. 
Ogłoszenie. 


Komoznik Sądu 
Grodzkiego w Ło- 
dzi rew, 5-go 
zam. w Łodzi, 
przy ul. 

Al, Kościuszki 57 
na zasadzie art, 
1030 U.P.C. ogła- 


sza, że w dn. |ossacowanych na sumę Zł, 5904-1865 
17 cserwca Łódź, dn, 11,5.32 
1952 r, od godz. 10 Komornik (—) Stefan Górski. 
zano 


Do akt. Nr. 1058/32 


Ogloszenie 
Komornik Sądu Grodzkiego w Re- 
dzi rewiru VIl-go zam. w BRodsi, 

przy ul. Kilińskiego 96-a na zssadale 
art. 1080 Ust. Post. Cyw. ogłasma, że 
w dniu 25 czerwca 1932 roku 

od godsiny 10-ej rano w Ł 

przy ulicy Piotrkowskiej 24 
odbędsie się sprzedać z gwaetargu 

publicznego 

sachomości należących go 
f-my: Herszkowicz i Lipnowshi” i skła” 
dających się z różnych rzeczy 
oszacowanych na sumę zł. 9,213— 


w Łodsi przy ul. 
Piotrkowskiej 66 
odbądzsie stę sprze- 
daż z przetargu 
publiesnego ru- 
ahomości, należą- 
cych do 
firmy „A. i E. Kon” 
Sprzedaż Przędzy 
Bawalnianej K. 
Scheiblera i L, 
Grohmana Sp,Akc 
i składających się 
z mebli, maszyny 


Łódź, 3.6.82 r. 
nia, wa > z 
i kasy tma Komornik (—) S. Górski 
lej 
oszacowanych na 
sumę Zł: 1620— umna 
Łódź. d. 6/6 32. > 
Pensjonat „MARJA" 
Komornik 


M. Bergowej 


Pokoje słoneczne! RADJÓ! 
Wykwintna kuchnia na maśle, 


Uwaga? 
„Głos Poranny” 


do nabycia codziennie w skle- 
pie p. Lewenberga w lnowło- 
dzu i Teofilowie i na kolo- 
njach i letniskach obok Ino- 


(©) E. Koroczycki 


śpiewacy, 


ASZYROWA 


włodza. 
codziennie świea| Do akt Do skt, 

Nr. E. 1716 | 31| Nr.E./1080 | 1932 p, 
Ogłoszenie. | Ogłoszenie, 
na wzór Komornik Sądu Komornik Sądu 

KARLSBADZKICH Grodzkiego Grodzkiego 
w Łodzi Łodzi rewiru 8 

rewiru 14-go zamieszkały 


zamieszkały w 

przy uL 
Al. I-go Maja 54 
zasadzie art. 1080 


w Łodzi, przy ul. 
Al. Kościuszki 57 


na z858- 
daie art. 1080 U, 


E W UR WA LONZYJWANC EK | EAC PLEC © Ust. Post, Cyw.| P, O. ogłasza, że, 
3 Wydaje się codziennie: — |ogłassa, żo w dn.| wdnin 22 czerwaa 
śniadania, obiady jarskie 16 czerwca | 19382 r. od gods. 

i kolacje od godz. 10 rano, | 10 rano w Łodzi 
= w Łodsi, pray ul. przy ul 

Piotrkowskiej 37 | Piotrkowskiej 60 

99 J 
odbędzie się spreó- | odbędsłesię spree 
h daż przez licytację | daź z przetargu 
na 20 wind 99 ruch omości, AC pa iesnoja ru- 
żącydh do chomości, nale- 

Łódź, Andrzeja 1. Maksa Burakow- żących do 

| e | Or Prsyjmuje wszelkie roboty, wobodsą skiego Majera Kona 

ge w zakres cayssozenia sByb, frote |; składających się| i składających się 
20-konny sowania, cyklinowania i drutowania|  3-ch żyrandoli z mebli 
- x 8 posadwek. Spraątante blur i mieask ań metalowych oszacowanych na 
kupię natychmiast. oras czysaczenie okien fabrycanych w|oszacowanych na| sumę Zł, 660— 
' budynkach piętrowych i parterowych| snme zł. 600.— Łódź, dn. 6.6.32 
Wiad. tel, 192-10, || ( aw. Szedowych) oraz odkurzanie| Łódź, 30.532 r. Ramoni 
alektroluxem. K omornik A 
Ceny niskie. Tel. 108-4T (pryw.)| St. Dulkowski,| C) E Moroczycki 


Prenumerata 


815—2 
miesięczna „Głosu Porannego” ze atkiemi do- 
datkami wynosi w bodai sl 4.60, za szenie — 


40grossy, z przesyłką pocztową w kraje — zł &— zagranicą — zł. 9. - 


Redaktor: Eugenjusz Kronman- 


Rękopisów redakcja nie zwraca. 
Za wydawnictwo „Prasa“, Pisdawnicza sp. s ogr. odp.: Eugeniusz Kronman- 


za 
redakcyjnym 


Ogłoszenia 


bez zastrzeżenia miejsca 50 grz 
raz, najmniejsze zł. 1.20. Ogłoszenia zaręczynowe 


o 50o drożej, firm zagr. 1000, 


wiersz milimetrowy 1-szpaltowy (strona 5 szpalt): l-sza strona 2 zł.; 
zł. 1.50; w tekście: z zastrzeżeniem miejsca na stronie od 3 do 7 włącznie 60 gr. 
nadesłane od strony B-ej do końca tekstu 40 grz nekrologi 40 gr. Zwyczajne 
(str, 10 sspalt) 12 gr. Drobne 15 gr. sa wyraz, najmniejsze ogłoszenie zł. 1.50. Poszukiwanie pracy 10 gz. za wy- 

i zaślubinowe 12 zł. Ogłoszenia zamiejscowe obliczane są 
Za ogł tabelaryczne lub fantaz. dodatk. 50”, O 


eklamny tekstem 


dwukolor. o 50%/g drożej 
W drukarni własnej Piotrkowska 101 


